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Położenie robotnic-
Istnieje w Wiedniu kobiwue stowarzysze­

nie „socyainej opieki nad robotnicami14; sl lada 
się ono z osób, które su poświęcają d ob ro1 
ozynności, pojmowanej jako obowiązek nietyl- 
k( religijny, lecz także społeczny, a więc są 
to osoby z mnożne, wykształcone i pc-siadujące 
ty_e wolnego czasu, że mogą się oddswaó do­
kładnemu badaniu stosunki w, panujących w 
sferze samotnych praoownic, które biorą robo­
tę do domu. W  każdem wielkiem mieśoie du­
żo jest takich robotnic, niemało ich także we 
Lwowie ? Krakowie, a wszędzie byt ‘ eh jest 
bardzo ciężki, smutny, beznadziejny. Przed 
kilku laty znakomity kapłan i publicysta X . 
Jan Badani, który tak przedwcześnie świat sen 
opuścił, opisać był soeny z życia warsztatów 
krakowskich; są tam krótkim szkice stosun 
ków strasznych i odrażających są wskaz<'wki, 
skąd pochodzi pociąg rzemieślniczej czeladzi 
ao socyalizmu. Później śp. X  Jan Badem za­
mieszkał wm Lw ow ie i tu eię również odda- 
wal poznawaniu życia najuboższych praoowm- 
ków i pracownio Niestety, ciężka choroba i 
zgon nie dały mu ogłosić swych spostrzeżeń, 
ale słyszeliśmy od niego, że stosunki lwow­
skie są dla robotnic jeszcze trudniejsze, aniżeli 
w Krakowie. "Wspominamy o tern nu dowóa, 
że i wśród nas duże jest tf kich przytłoczonych 
życiem istot któryon położeniem społeczeń 
stwo koni3ozuie powinno się zająć. — W  Ber­
linie kilkar aście zacnych nań, uosnaw «zy żj - 
cie samotnych pracownio, założyło dla nioh 
stowarzyszenie, które ratuj# te u eszczęśli.re 
kobiety od moralnej nędzy, opiekuje się nie­
mi w razie choroby, służy im pożyczkami, gdy 
bieda przyciśnie, dostarcza im tamch rozry­
wek we własnym stowarzyszenia lokalu, tam 
teź mogą one darmo korzystać z maszyn do 
szyoia i z opieki prawnej od wyzysku. Znany 
pisarz Delbrtlok pisze w rozprawie, poś«” ęoo- 
nej temu stowarzyszeniu, że ono spełnia wa­
żne zadanie społ#ozne, gdyż gasi te iskry, 
które zwykle wznieoają płomień gromadnych 
mordów i dodaje, że może dlatego sooyalizm 
rewolucyjny nienawidzi owego stowarzyszenia. 
Tę samą myśl wyraziły penie w ;edeńskie, na­
leżące do stowarzyszenie „socyainej opieki 
naa robotnicami", wybrane przez stowarzysze­
nie dc gruntownego zbadania położenia owych 
robotnio. Ankieta składała się z pań : hrabiny 
SarŁcini-Helfort i baronowyoh Oall-Rosenburg. 
Ozdrnig, Brno*, Haordici i Pitha oraz z pa­
nów jenerała Kropatschka, deputowanego 
Marcheta, prezesa Izby handlowej Mautnnera, 
urzędnika dworu cesarskiego Krtiozka, a t„kże 
z lekarzy i profesorów. Referat ank;ety odczy­
tała na walnem zgromadzenie stowarzyszenia 
baronowa Pitha,

Kto są te samotne pracownice ? Po części 
zupełne sieroty dziewozęta, przeważnie jednak 
wdowy, matki nieraz k iku małyoh dzieci, Do 
warsztatów one nie chodzą, bo muszą k*mś 
opiekować się w domu, albo są tak lękliwego, 
cichego usposobienia, że unikają zgiełku. Bio­
rą roootę do domu: haftują, szyją wspaniałe
toalety, kosztowną bieliznę, — zawsze takie 
rzeczy, które im. znużonym, wyozerpanym, 
wciąż przypominają, że tuż obok ich nędzy 
est świat ogromnego zbytku. Łatwo sobi# 

wyobrazić, jak ustawiczne zestawianie tych 
dwóch myśli rozjątrza pracownicę, (chłód i zi­
mno c ią f. ? inc dokuczają, a szelest iedwabiu 
w ręuacb woiąż drażni je  szatańskim szeptem 
o zbytkach. "Właściciele warsztatów postępują 
z niemi bezwzględnie, bo one nie maią towa­
rzyszek, nie mogą zrobić zm ow y, więc za byle 
ot uszozuplają ioh zarobek, tak naglą, że one 
muszą pracować najmniej piętnaści# godzin 
na dooę, a zarabiają nąjwięoei pięć do siedmiu 
guldenów tygodniowo. Po latach kilku takiego 
bj oia każda z nioh w swej zupełnej samotno- 
śoi wykształca się na zawziętą anarchistkę, na

istotę dziką, która w każdei chwili gotowa 
je?t z rozwianym włosem, z twtrza wykrzy 
wioną nienawiśoią, z oczami płonącen. zemstą 
za niedolę, iść z żagwią na czele hajdama­
ckiego tłumu, stawać na barykadzie, palić 
mordować. Ozem większe miasto, tem więcej 
w uiern takich przyszłych bohaterek rzezi. 
A  jednak z wrodzonego usposobienia są to 
uaj!epsze jednostki w  warstwie robotnic, — 
oic 3, poświęcające się dla jakiejś krewnej 
staruszki, albo dla swego droH azgc — bp. to 
te istoty, szanujące swą godność, do których 
raz rzekł mi.iouowy bogacz, berliński sooya- 
iista Sirger, że ponieważ me są „towarzyszka­
mi “ , przeto on nie ma obowiązku płaoió m 
tyle, co „towarzyszkom14, lecz sądzi, że one 
mogą jeazoze dorabiaó sobie w dyskretny 
°posób.

"Wiedeńskie stowarzyszenie „sooyalnej 
opieki" nad temi robotnioaui postanowiło ko­
łatać o pomoc do Rady państwa, sejmu dolno- 
austryackiego, do rady miejskiej i społeczeń­
stwa. Chodzi o złąozenie tyoh robotnic w sto­
warzyszenie wza |emnej pomocy, rozrywki i 
kształcenia się, o to, aby ktoś bronił je  od 
wyzysku i pamiętał o nioh, gdy nie maią ro­
boty. PięLne to zadanie dla pań z towarzy­
stwa, cel, który może żyoie wypełnić i ozdo­
bić je za iług j, a uchronić od beztreśoiwości, 
która tyle złego sprowadza !

Walka z Irlandyą.
W  końou ośmnastego stulecia, kiedy A n­

glia niszczyła irlandzki samorząd i wreszcie 
zniosła osobny parlament, w  Dublinie, rzekł 
wybitny irlandzki deputowany O-rattan do A n­
glików  : „Zburzyliście nasz stjm, a my się np 
was aemśoimy w ten sposób, że jako depu­
towanych z naszego kraju będziemy wysyła1! 
do wasze u parlamentu coraz gorszych nic­
poniów. To się stanie wbrew naszej w o li, bo 
to będzie meunikn me następstwo fałszywego 
Dołożenia, w jakie nas wtrąoaoie“ . Ghrattan 
był politykiem przewidującym i przepowie­
dnia jego była trafna: naród irlandzki, w y­
trącony przez Anglię z naturalnej równowagi, 
coraz mniej słuchał rozsądku, oo~az bardziej 
poddawał się politycznym namiętnościom, a 
choć niewątpliwie szkodził tem sobie, zubożał, 
pociemniał, przestał się rozwijać nawet liozeb- 
ńie, chociaż niedawno jeszoze należał do naj- 
Dłodniejszyoh, ale zaszkodził także AngHkom. 
*Iroże.rliśoie n«,s — wołał przed pór wiekiom 
0 ’Connel — a ja wam powiadam, że się nami 
udławm ie!“

Źe Anglików dławi sprawa irlandzka, to 
oni sami czują. A by się obronić od owych 
nicponiów, o których mówił przed wiekiem 
(5-rattan, poczęli on ’ zmieniać r< gulamin swej 
izby gmin, krępowali w ten sposób posłów 
irlandzkich, lecz krępowali także swoioh. Mo­
że zadziwiać łatwość z jaką Anglicy, przeoi- 
w nicy wszelkich ustawodawczych nowatorstw, 
przyjmowali nowe ustawy o obradach izby 
gmin. D»wniej tego nie było. Między rokiem 
30-tym a 40 tym przeszłego stnleoia, kiedy 
w obu izbach toczyły się długie a namiętne 
wal lei o równouprawnienie Koś"Iołe katoli i lo­
go i o zniesienie oła na zbcae, książęta Cum­
berland, Clarenoe i Sussex stali na czele tyoh 
parów, którzy zasłynęli z brutalności i w y­
szukiwania obelżywych wyrazów, a kiedy 
wówczas zaproponowano ustawę o „przyzwoi­
tości w parlamencie", większość odrzuciła ów 
projekt, albowiem —  jak powiedziano w u- 
cbwale — „nic nie szkodzą połajanki przy tę­
giej pracy". Rzeczywiście, kto ma silne ner­
wy. a gust niewybredny, ten może tem się pocie­
szać, że i „bosoy" bohaterowie Homera wymy­
ślali sobie od ostatnich pod murami T-oi. 
Lecz nieohęó dc wszelkich zmian i teraz 
istnieje w Anglii "W/ iśnie parę tygodn- temu 
postawiono w izbie gmin wniosek, aby usu­

nięto brzydką, pozbawioną stylu i raniącą 
twarz# kratę, oddzielająca ge leryą pań od 
sal obrad. Izba uznała, że krata jasfc rzeczy- 
■w iście brzydka, nie posiada ani artystycznej, 
ani historycznej war*-( soi, a nader często swy­
mi kolcami rani twarze kobiet —  i „byłoby 
dobrze, gdyby jej m e postawiono, ale ponie­
waż postawiono, przeto niech zostanie14. Taka 
uchwała świadczy dobitnie o wstręcie A ngli­
ków do zmian, bez których ostatecznie można 
się obejść.

Ale ton wstręt wcale się nie objawia, 
guy chodzi o zwaiczinjp Irlandozyków. W  1 0  
ku 1882-gim. na wniosek szefa gabinetu Glad ■ 
stona, po raz pierwszy zmieniono regalamin 
izby gmin, aby zatamować irlandzką obstruk- 
cyę ; w roku 1887-ym oaazała się konieczność 
eszoze większych obostrzeń, które też uchwa­

lono głosami większości i mniejszośoi z wy­
jątkiem nielicznych socyalistów, a w nieobe­
cności Irlandczyków, Którzy usunęli się z izby. 
W reszcie teraz rząd przedstawił projekt takich 
zmian w rsgulaurnie cbrad, Ze będą bardzo 
ograniczone prawa poselsaiej inioyetywy i pra­
wa interpelowania, a imienne głosowania, do­
konywane przez wyoh< izenie posłów do dwóch 
sąsiednich sal, prawie zupełnie zniesione. K a­
żde posiedzenie będzie się zaczynało o 2-giej 
popołudniu i trwało do 7 mej wieozorem; 
podozas mego wolno będzie roztrząsać tylko 
przedłożenia rządowe, prssyozbm za wszelkie 
zbaczame mówców od przedmiotu przewodn - 
oząoy będzie mógł karać posłów wydaleniem 
z sali za pierwszym razem na dni 20, za dru­
gim — na 40, a za trzecim na BO dni. Jak 
widzimy, są to przepisy barazo stanowoze. L i­
beralna opozyoya zawahała się, ażan mtżna 
, ™yjąó taki regulamin. W ódz jej Campbel- 
Bar nerman, minister wojny w ostatnim gabi­
necie Gl-idstona, oświadozył się przeoiw rzą­
dowemu wnioskow natomiast wódz lordów 
liberalnych hr. Rosebcry stanął po stroni# 
rządu. Walka między liberałami bardzo się 
zaogniła i w końcu Campbel-Bannerman zo­
stał pokonany: drugi wódz lbera łów  w izbie 
gmin, również były gladstuński minister AsqmtL 
ośw iadczył w liście otwartym, że z całym 
swym obozem staje po stronie lorda Rosebery, 
pom sważ „naród angielski postanowił przejść 
do porządku dziennego nad iądaniam Irland­
czyków". Jest to niewątDliwie dowodem roz­
wijania się nawet w Auglii szowinizmu naro­
dowego i imperyalizur' źe ministrowie tego 
giadstonskl^go gnbmet’.., mó-y opracował był 
projekt takiego samorządu Irlandy. jaki po­
siada Kroaoya, teraz przeszli na stanowisko 
zwolenników ścisłej administracyjnej jedności 
państwa. Co prawda, dużo w tem winy lr- 
landozyków, którzy w sprawi ie boertk sj zaj“ li 
względem Angl.i wybitnie wroga postawę i 
popełnili przytem długi szereg bardzo uie- 
oględnych ozynów,

W  przededniu ankiety
w sprawie ułatwienia zbytu galicyjskie], kon' 

luxu80wych.
Z komitetu o. k. Towarzystwa gospod. 

galio, rozesłane zostało nastęnująoe pismo:
„Z  powodu coraz to częstszych skarg ho­

dowców na trudność sprzedawania koni war­
tości wyższej ponad cenę, płacona przez w ol­
sko aa remonty, postanowiło podpisane Towa­
rzystwo zwołao ankietę, odbyu d ę  majaoą 10 
marcu br. o godzinie 6 wieczór w lokalu c. k. 
Towarzystwa gosp. gai. ul. Słowackiego 1. 8, 
na które niniejszem P. T. uprzejmie zapraszamy.

Celem ankiety będzie rozpatrzenie strony 
handlowej w ohowie koni, w^zględnie zorgani­
zowanie aukoi i (lioytaoyi) koni rozpłodowyoh 
i użytkowych, wartości wwyŻ3zei od ceny re­
montowe ej

Jak już Przegląd z 18 lutego br w ru­
bryce „Sport —  hodowla koni" podał do pu-
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H U R A G A N
P o w U ió  hlstoryoznu

pnes.
Wucłenca Gąstorouiskleyi.

(Ciąg dalszy*.
Szarpały cule, rwały miny podziemńć, 

głód trawił, zr.raza skradała s*'ę już w zaułkach, 
Hiszpanie bronili uię. Bronili się zajadle, Wście­
kle, boha‘ ersko.

Myś”' o poddaniu nie było. A  jeżeli gdzie­
kolwiek pojawiła się dusza słabsza, sero6 me- 
skamieniałe jeszcze, to wówczas padała ofiarą 
straży bezpieczeństwa:.? śmiercią okupywała 
lęk, meza płaciła za każdy wyraz o zaniecha­
niu obrony.

Stadnicki patrzył i zdało mu się, że go 
marp ponura dręczy- Te krzyże ciemne, ster- 
cząoe na ulicach, czerniejące na węgłach do­
mów, a podnoszone ku niemu z błyskiem zem­
sty —  oe k&Dtury zakonników którzy uum o- 
m przewodzili — i te fale ludzkich ciał po­
grążonych w m odlitw ie, te kc isna^ kuóre 
wśród ogniska śm ierci, niedoli ludzkiej, wiły 
się w takt mandolin —  śpiowaięO na własnych 
grobaoh —  te głosy onrapliwe, dzikie, pijane 
rozpaczą — przejęły porucznika zabobonną 
trwogą. .

Stadnicki się przeżegnał. Biegnąca oko­
ło niego rozpasana tłnszoza — umilkła nagle. 
Oficer, prowadząoy parlamentarza, przyspie­
szył kroku.

Staanieki znalazł jię  qh ulicy Ooso i sta­
nął zatrzymany przed br»mą starożytnego pa­
łacu książąt la Luna.

Tu warta przeprowadziła porucznika na 
obszerny mozajkowy podwórzec, zdobny potę- 
żnerai kolumnami, pod których łukiern war­
czały kamienie płatnerzy

"Wysłańcom francuskim zdjęto chusty 
z oczu.

Stadnicki odetchnął i spojrzał na Duszka. 
Trębacz był siny.

— Smyku, psia meó! Cóż, trzymaj się do li­
cha ! W idzisz, nie zjedli nas !

Ofic er hiszDański zmierzył groźnie wzro­
kiem Stadniokiego.

— Kawalerze! Ani słowa więoej, bo ci^ ka­
żę związać!

— Ładne maci# zw yozLje!
—  M ilcz !
— Prowadź mnie do generała!
— Zobaczymy juszuze, — odparł hardo H i­

szpan — czy generał zaszczyci c ię !
—  Ja się też nie nepreszam zaszczytu — 

tylko chcę spełn'0 rozkaz!,.. Sapristil... Parla­
mentarzem ;estem !

— I dlatego, żeby odemnie zależało, to ka­
załbym oię pow iesić!

— * Bodajś się udławił — mruknął Stadnicki 
po polsku.

—  Co mówisz ?
—  Że takiego jak ty kawalerze, oficera, ka­

załbym osmagaó!
Hiszpan porwał uę do szpady.

— Błucnaj.. Bo ja cię nauczę rozumu !
— Masz ochotę bezbronnego zadżgać? Zuch 

z c ieb ie !
Hiszpan zagryzł usta.

— W y... Pranouzi.. jestetoie mocni w ję ­
zyku !...

— Pewni#! A wy, Portugalczycy, w nogach.

— Nie jestem Portugalczyk] am !
—  Ani ja  Francuzem

Hiszpan spojrzał zdumiony na Stadni­
okiego.

— Nie jesteś Franuuzom ?...
— Nie, k^welerze!... Józef Staanitski. jeżeli 

łaska —  Polak!
— Polak?...
— Do usług —  jeden z tych , k tó/zy  wam 

skó^y nadpsi i ped Somo-Sierrą!...
Hiszpan zamyśli] się. Po przestanku rzekł 

oioho :
—  Porak ? Po ooś tu przyszedł, ty  i twoi 

bracia? C^ego ohoecie od nas? Czytałem da­
wno, że wy jesteście narodem uczciwym, dziel­
nym, szlachetny m. Co was skłoniło, aby z da 
lekiej półnooy najeżdżać ziemię.... i zaciągać 
eię pod sztandar tego łupieżcy ’?..

Stadn.cki poczerwieniał. Hiszpan zapa­
lił się.

— My z wami nie w alozym y! Myślą me 
tknęHśmy waszej ziem4, między nami nie było 
ani r-zn  zatargu.... A  wy przychód* icie tu iak 
zbóje płatni.... najemnicy.... i przykładacie rękę 
do naszego zniszczenia, chcecieinas oddać temu 
ciemiężyoielowi, antychrystowi.... co nam za­
brał prawego króla i napadł nas, pod obłudną 
maską przyjaźni, a dziś krwią i ogniem chce 
nas karać za to, że broniliśmy i bronić będzie­
my naszyoh swobod, naszych kościołów, na­
szych praw?...

Stadnicki zatrząsł się.
—  Dosyć kawalerze! — huknął swym ba­

sem. — Majaczysz?...
Hiszpan uśmiechnął się szyderczo:

—  Bredzisz, kawalerze.... Ten wasz cesarz....
Stadnicki zmarszczył aif groźni#.

blicznej wiadomości, ruch ten spowodował p. 
Stefan Bo janowszi broszurą, zatytułowaną: 
„Jak spien:<jżać konie luxusowe w (j-alicyi44. 
Myśl ankiety powziął ks. W itold Czartoryski, 
wiceprezes c. k. Towarzystwa gosp. gal., a za­
razem przewodniczący setcy i chowu ton i w 
tem źe Towarzystwie, przedstawił ją komiteto­
wi, komitet ją zatwierdził, zaproszenia roze­
słać, i oto wkrótce pod egidą c. k. Towarzy­
stwa gobp. g jl . rozpoczną się obrad" na temat 
„i&k spieniężać konie lususowe w O-akcyi".

Choć obrady na temat, ja.r w r- ĉ. syć 
kcltm ną hodowlę koni iuiusow ycb w Gialioyi 
w miejsce dawnej hodowli pastwiskowej, która 
dogorywa, byłyby więcej na czasie,— niemniej 
z radością pow'taó należy Jtażdy objaw dobrej 
woli, więc i poprzeć projekt zgromadzenia ho­
dowców i miłośników koni na wspólną nara­
dę; poprzeć go w nadziei, że wyłoni się wre- 
szoie jakaś akoya, ze zaoząwszy od obrad, jak 
wytworzyć jb y t  na to, czego właściwie Ćali- 
cya jeszcze nie produkuje, dojdziemy tą drogą 
do przekonania, źe jeżeli nie wpierw, to przy­
najmniej równooześni#, należy energicznie 
wziąć się do rozpowszechnienia hodowli koni 
zbytkowych, zanim się kupców zagranicznych 
na nie zaprosi.

Projektowi p. Bojanowskiego tylko przy- 
klasnąó meżna, a że komitet c. k. Towarzy­
stwa gosp. gal. zwołuje ankietę, należałoby 
przypuśoić, że nie z próźnemi rękami doakoyi 
przystępuje, że gotów jest przeznaczyć odpo­
wiedni funausz na zacożenie tattersallu. Który 
wobec stanu galicyjskiej hodowli i niezbyt 
przedsięb’orczego zmysłu naazyoh hodowców, 
przez szereg lat niańczonyn być mu?’ , zanim 
o własnych siłach rozwijać iią potrafi.

Niezaprzeozen ; dodatnie rezultaty przy­
noś: ziemianom c. k. Towarzystwo gosp. gal., 
źe jednak jak w życiu polityoznem, tak i w 
ekonemioznem zawsze i w< zędzie większość 
rządzi, a rozwój o. k. Towarzystwa gosp. gal. 
przypada właśnie na chwilę, w której gospo­
darstwo rolne zaczęło u nas się podnosić, na­
turalnym zbiegiem okoliczności, w komiteoie, 
rolnictwo i hodowla bydła znajduje silniejsze 
poparoii, a chów ton i jest po macoszemu trak­
towany.

Sekcya chuwu koni w c. k. Towarzystwie 
gosp. gai. odgrywa rolę autonomii wobeu rzą­
du, L óra r  ema egzekutywy. Uchwały sekcyi 
me są prawomocne, dopóki .oh komitet nie 
zatwiordz4 a że w  komitecie większość nie 
Jcat ahłonn., do uieoiuuia v£ar ńa 
tego działu hodowli którego absolutna wię­
kszość ozłonków komitetu nib uprawia, a nad­
to w szero' ich sferach naszego ziemiańetwa 
wyrobiło Się to fałszywe przekonanie, że już 
nie same wyścigi, lecz chów koni należy do 
wielkopańskich przyjemności, logiczną dedukoyą 
będzie twierdzenie, że grlicyjski hodowca koni 
na trwałe, silno i skuteczne peparoie c. k. T o ­
warzystw*. gosp. gul. liczyć nie może.

Choć enk;eta w sprawie ułatwienia zbytu 
kon ]m usow ych  z Głalioyi, zwołaną została 
przez komitet o. k. Towarzystwa gosp, gal., 
mimo to może ona wydać pozytywny rezul­
tat, jeżeli wśród debaty wyłoni się projekt 
wytworzenia samoistnego Towarzystwa Lodow­
ców koni, niezależnego od c. k. Towarzystwa 
gosp. gal.

Komitet, jeżeli ma szczery zamiar popar­
cia akeyi, więc zechce seryo przyjść w pomoc 
hodowcom koni, może mieć w pływ  przy zor­
ganizowaniu się Towarzystwa hodowców, a na­
stępnie dodać mu nerwu w postaoi subwen- 
oy i; jeżeli ’ ednak ankieta skończy się na tem, 
że egzekutywa uchwał pozostanie w rękach 
komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gal., to z g ó ­
ry można prorokować, że dobre ohęci jednottek, 
zasiadających w tym komitecie, rożni ją się o 
opezyoyę reszty członków komitetu.

Nię podnoszę tego jako zarzutu, boć osta­
tecznie każdy komitet jest tylko wykonawcą

w ' li większości głosującej, a ta, w obeonym 
składzie, widząc lepszy interes w chowie in­
nego inwentarza, z pewnością nie będzie g ło­
sować za umniejszeniem funduszów zużywa­
nych corooznie na cele hodowli bydła i świń, 
by  je  na cel podniesienia hodowli koni prze­
znaczyć.

Rzućm y teraz okiem na przyczyny n^e.ti­
ku hodowli kon’ w Galicy i. Leży ona — jak 
już c  tem napomknąłem — w tem przedswszyst- 
kiem, że podniesień’ 3 się rclniotwa odebrało 
raoyę bytu hodowli pastwiskowej. Przez .kie 
krizis hodowlane przeszła już cała zachoania 
Europa, m vśiiy  jedni pozostali w tyle.

Galicyjski hodowca koni by ł po częscj za 
nadto zaściankc wym, po części bieda go gnio­
tła, dość że dotąd nie nauczył się, nie rozpo- 
oząl kallurnego okowu kon’ „m, jakość1*, w 
miejsce dawnego pastewnego „na ilość". Nie­
stety w cbwi.r  krytycznej nie znalazł się nikt, 
któł yby by ł mógł, czy onciał wskazać drogę. 
Jaki i fatalizm zmiótł przedwcześnie ludzi zdol­
nych do wyprowadzenia na otwarte morze naszej 
nawy topologicznej — zabrakło w Galicyi ludzi 
m ieyatywy i czynu. Ster w ręce miał rząd 
a, by ocenić jego  kierownictwo, najlepiej przy­
toczyć słowa Sobillera: „dzieło chwali ncidtrza". 
Rząd naszemu hodowcy na każdym kroku robi 
konkurencyę, a w zamian nieproporcyonaluie 
mało daje.

Nie mówiąc już o poparciu, jakiego do­
znaje hodowla koni w innych państwach, sta­
tystyczne porównanie akcy rządowej u nas, 
a w innych prowinuyacb Austryi, wykazuje, 
że Galicya, mimo, a może dlatego właśnie, źe 
jest dotąd najobfitszem źródłem remont, jest 
pod względem jakości rozpłodników rządowych 
najgorzej uposażoną.

W obec tego, że w krajacb i państwach, 
bęc ,cych w wyższej od naszej kulturze, ho­
dowla koni luksusowych i zimnokrwistych stę- 
paków '•uguje wychów remont, przypuszczenie, 
że rządowi chodzi o to, by Galicya nie pro­
dukowała koni wartości wyższej ponad cenę 
płaconą przez wojsko, jest, sądzę, oałkiem uza­
sadnione.

Od reproduktora żąda się zasadniczo, by 
był nie tylko jakość’ publi sznie udowodnionej, 
lecz by miał przytem od powieane formy, sta 
w łające jego samego w szeregu kom luksuso­
wych. Nve trzeba na to być hi połogiem, by 
skoustatowiió, że Galicya zalaną jest reprodu- 
ktoram*' bez żadnej mark' ochronnej, a mat#- 
yytJ jgli9caft3*Mw.y dla i t -l  p 5łbrwi prói z wy­
jątków, est poniżej wszelkiej krytyki. Tak 
w .ęc galicyjska hodowla koni jest na drodze 
zrównania się ze sybery jską. Towaru ourop6j- 
sl 'ego dotąd nie produkujemy, budowla remont 
w stadach bezwarunkowo się nie opłaca, a ma­
łych hodowców zgnębił rząd bezpłatnom roz­
dawaniem koni landweryjekich.

W obec powyższego stanu rzeczy w dzi- 
wnem świetle przedstawia się cel ankiety. 
Projekt p Briauowskingo, który znajduje się 
na pierwszym planie, jest z pewnością godnym 
uwagi, lecz tyiko j iko jeden z dalszycl pun­
któw na szerszym programie.

Krakowskich jarmarków na konie zbytko- 
we nie można uważać za próbkę ber warto­
ści, przeciwnie, jost to ntm&oalny dowód, że 
nie L ipeów z Europy na korne zbytkowe — 
bo tych reklamą raz jeden ściągnięto — lecz 
koni zbytkowych dla Europy nie mamy.

W  przeciwstawianiu dc narzekań hodo­
wców na trudnj zbyt, mógłbym zestawić listę 
hodowców i sportsmanów, wprawdzie nieliczną, 
bo nieliczni są hodowcy, produkujący rzeczy­
wiście europejski towar, którzy przeciwnie 
twierdzą

Dlaczego obecnie na dziesięciu oficerów, 
staoyonowauyuh w Galicyi, zaledwie jeden po- 
8;ada koma galicyjskiego? Sądzę, że na odpo­
wiedź czekao nie trzeba, bo samo skonstatowa­
nie faktu, dostatecznie) wyświeca przyczynę.

—  Dosyć, ani słowa! Nie choę słuchać!... 
Zmasakru* >myI rozbijem y! Cesarz, do stu dya- 
błów  i basta!.,. Melduj mnie swtmu generałowi! 
Psia m a ć !...

— Nie napieraj się tak bardzo, żebyś nie 
żałował potem! Rada zbierze się najpierw i 
orzeknie, ozy zgodzi się przyjąć wogóle pismo 
najezdaiozego generała.

Stadnicki wzruszył ramionami pogardli­
wie i zadumał się.

"W obszernej sali starożytnego pałacu ksią­
żąt la Luna zfchrała się tymczasem rada w o­
jenna. Około stołu zasiedli już generałowie 
Don Filipe de San Maroh, San Genie, Versage, 
Villalba, Butron, Don Manuel Carallero, Man«
i Esteban Fleury.

Cisza ponura zapanowała wśród zgroma­
dzonych. CzeKano na Pulafoxa, poglądając ku 
drzwiom, Palafox opóźniał się z przybyciem,

Źuwy a niecierpliwy Butron zauważył 
pierw szy:

— Czy dano znać don Josemu?
— Przed chwilą się z nim rozstałem! — ob­

jaśnił generał Manso. — Poszedł na nabożeń­
stwo wieczorne, lada oh wiła pow róci!...

— Niewiadomo panom , z czem przybywa 
parlamentarz?... — zagaemął niespokojnie San 
Genis....

— Łatwo odgadnąć! — odparł sucho gene­
rał artyleryi Yillalba. — W zywają nas do zło­
żenia broni....

— N igdy! Za nic!... Raczę, śmierć! — ze- 
wołał gorączkowo Butron — Z g ’niemy raozej!.. 
Jak śmią nam ubliżające stawiać propozycye? 
Nl pal parlamentarza !...

Głos Butrona przebrzmiał, środ »klepi#ń

sali rycerskiej. Generałowie zasępili się. Manso 
odezwał sic po ohwili c ich o :

— Dor Butron ma słuszność! Tak powin­
niśmy postąpić..,, leuz w Saragossie,... są star­
cy, kobiety i..,, dzieoi!... Głód na? porze 1 Za­
raza coraz zajadlej wybucha.... Zginiemy 
w szjso j bez w a lk i!... Prochu coraz muiej... 
brak saletry! Ojcowie wypłukują ją  z błota 
skrobią m ury!... N e  są w stanie wyrownao 
ubytku !..

— Mamy noże!...
—  Butronie! — rzekł z kolei San Mareh. — 

Dobrześ powiedział!... Ale... czy starozy nam 
sił na podniesienie ioh! ' iłnierz wyczerpany. 
Ludzi na zmianę ni e m a ! Z  murów me scho­
dzim y!... Ojczyzną paszą jest Hiszpania!... 
Gdzieindziej moglibyśm y bronić jej skuteczniej, 
z w-.ększem powodzeniem i skutkiem !... Gdy 
legniemy na gruzach Saragossy, co etanie się 
z ojczyzną ?... Serca słabną w luazie!... Fran- 
ouzi przebiegają kraj cały!... Patrzcie!... Bracia 
naszego wodza Don Francisco i margrabia de 
Lazan rc iełi na wypaaek oblęEania przy prowa­
dzić odsiecz!... Że obcięli dotrzymać przyrze­
czenia, o tem ‘J nie wątpię... ale co z nimi się 
stało?,.. Oby ich Bóg uohronił od klęski!

—  Gdvby Don Edtaban był po za murami, 
jak wówczas podczas pierwszego oblężenia — 
wtrącił Manso, poglądając na Fleurego.

— Są dziś to n i! —  rzekł skromnie Don 
Estaoan — Że są, to przecież słyszycie wszyscy! 
N ocy — dnia nie ma, by na tyłach nieprzyja­
ciela nie rozlegały się strzały!... Lada chwila 
pomoc nadejść może....

'Ciąj' dalszy nastąpi)
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Trzeba również i to wziąć pod uwagą, że 
handlarze z wielkiego św a ta żądają koni peł­
noletnich i ujeżdżonych, a że u naszych zie­
mian z dawnej szlacheckiej żyłki do konia i 
strzelny tylko druga połowa odrową pozostała, 
s^rzedaz koni w suro jzym stanie jest powsze- 
ohną. Panowie oficerowie gdzie się tylko da, 
korzystają z tego, a że popyt na ucywilizo­
wane konie jest w Galicyi większy niż podaż, 
nieraz podw jna, a nawet potrójna cena w y­
nagradza nielada zachód wyszukiwania po jar­
markach i w stadach takioh okazów, z których 
mozliwem jest wyrobienie towaru zbytkowego.

Zastrzegając się najwyraźniej, że nie w y­
stępuję przeciw akoyi, mai ,eej na celu wytwo­
rzenie dogodnych rynków transakcyjnych aa 
konie, zaznaczam, że byłoby optymizmem lub 
wynikiem nieznajomość galicyjskiej hodowli 
i hodowców mniemanie, że w obecnei chwili 
najważniejszą rzeczą dia galicyjskiego produ- 
oenta koni jest zbudowanie kanałów odpływo­
wy ih dla istniejącej już  lokalnej hypsrprodu 
kcyi Loni zbytkowych.

Ankieta, zwołana jedynie w tym celu, by 
omówić i uchwalić te środki, jeżeli swego pro- 
jrama nie rozszerzy, może ostatecznie dać taki 

rezultat, jakiby dać mogła ankieta w sprawie 
eksportu galicyjskich oytryn i ananasów.

Oto jest obraz, któremu zaproszeni na an­
kietę dokładnie przypatrzeć sia pow im i, za­
nim do akoyi przystąpią.

Ostoia-Ostaszewski.

Rada państwa.
(Telegran. „ Pr wglądu*).

Wiedeń 6 mai ca. W  dalszym ciągu swej 
mowy p. dr. O p y  d o  żali l się, że w caiei 
Galicy i jest tylko ieden zakład dla ubłąka- 
nyoh, co powoduje wielkie ciężary dla gmin. 
Obolewa też nad tem, że mieszkająoy w wiel- 
kioh miastach profesorowie un wersytecu i 
specyaliśoi, którzy mają tak wielką poboczną 
praktykę prywatną, nie m igą zrozum; 3Ć po­
grzeb lekarzy prywatnych. Częstokroć stary 
lekarz w powiecie pozostaw pod rozkazami 
młodego lekarza powiatowego. Lekarze muszą 
mieć 31etnią praktykę, nim dopuszczeni są do 
egzaminu fizykaekiego, więc trzy do eztereoh 
lat pracują dla państwa za darmo. Uwłaszcza 
w Galioyi, gdzie powiaty są bardzo rozległe, 
mają lekarze powiatowi ciężkie zadanie. M v- 
oa wnosi rezolucyę, wzywającą rząd do przed­
łożenia w najkrótszym czasie projektu ustawy, 
któraby uregulowała stosunki służbowe leka­
rzy, zajętych przy władzach politycznych, oraz 
stosunki pensyjne. Lekarze powiatowi i gm n- 
ni przekraczają czasem swój zakres działania, 
przychodzą Jo pomieszkali osób pryw atnych, 
gdzie ordynują lekarze prywatni, i k mtrolują 
sposób kuraoyi. Także osoby niepowołane ro­
bią lekarzom wielką konkurencję i po prostu 
chleb z ust im wydzierają. Istnieje nawet 
uchwała pewnego seimu, dozwalająca laikom 
wykonywania operaoyj. Mówca występuje 
przeciw sprzedaży le arstw przez apteki i 
droguerye bez recept lekarski on, przeciw re­
klamowanym, a bezwartościowym artykułom 
leczniozym. Zaznnoza też. że taksy sądo we dla 
lekarzy są za niskie. Śmiertelność wśród le­
karzy jest o 25 9 proo6nt wyższą niż w in­
nych zawodach, a o wdowy i dzieci po leka­
rzach nikt cię nie troszozy. W ydatki na ar­
mię mają się do wydatków na cele sanitarne 
jak 45 do 1. Najlepszym to dowodem, jsk  
^anstwo stare się o dobre 1 zdrow;e ludów. 
W  końcu wnosi mówca rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby w jak najkrótszym czasie wniósł 
ustawę o obowiązkowem ubezpieczeniu lekarzy 
wolno praktykująoych.

Następnie zabrał głos dr. K  5 r b e r i od­
powiedział na głosy mówców poprzednich, od- 
nosząoe się do admiubtracyi politycznej. Gdyby 
w wielu wypadkach rzecz tak się miała, jak to ci 
mowoy podawali, to rzeczywiście prezydent 
ministrów nie mógłby tego pochwalić, zwraca 
jednak uwagę, że często informaoye, jakie 
otrzymują posłowie, są niedokładne i nieraz 
zbyt jednostronne. Zrobiono zarzut, że w ad- 
ministracyi politycznej znajduje się wiele ele 
mentów arystokratycznych. Mówca przyznaje, 
że rzeczywiśoie procent arystokracji w służbie 
polityoznej est wcale wysoki, ale zapewnia, 
że tak samo nie mianuje nikogo dlatego tylko, 
iż jest arystokratą, jak z drugiej strony nie 
może kogoś nie zanranować dlawgo, że D o ­
chodzi z rodu arystc kraty czu«go. Test zresztą 
objawem dość niezrozum ałym, dlaczego w ła­
śnie arystokracya garnie się liczniej do admi- 
njstraoyi politycznej, podczas gdy elementy 
mieszczańskie zwracają się raczej do sądowni­
ctwa 1 skarbowości Minister przypomina, co 
już raz powiedział o adm.niiiraoyi, która z pe­
wnością domaga się reformy Nie przeozy, że 
starostw jest za mało i że starostiw e za m do 
mają urzędników, ale zupełne usunięcie tego 
braku natrafia na wielkie trudności finansowe.

W  iakira duchu pragnąłbym mieó adm 
nistracyę — mówił dr. Kórber — zaznaczyłem 
bo w kilka dni po objęciu urzędowania. OJ te­
go czasu miałem nieraz sposebność powtórzyć 
to zarówno tu, jak i w gronie urzędników. 
Powtarzam to też przy każdem zetknięciu się 
z urzędnikami. Zwracam uwagę na to, że za 
prowadziłem także częste inspekoye starostw 
przez organa władz krajowych. Każę sobie 
przedkładać sprawozdania inspektorów, czytuję 
je  uważnie .. stwierdzam z zadowoleniem, że 
osiągnięto już bardzo wiele.

Niedokładne interpretowanie usta'? i nie- 
wytłómaczoue zarządzenia, o jakich tu mówił 
p. Daszyński bywają — jak oam zresztą przy­
znał —  korygowane przez władze krajowe i 
ministerstwo, co także jest normą dla niższych 
nstancy; na przyszłość. Takie przeciwstawienie 

ustaw zasadniozych praktyce urzędników, jak 
p. Daszyński to uczynił, może w pierwszej chwi­
li olśnić, jeśl się jednak porówna ogólną oy- 
frę załatwionych spraw urzędowych z liczbą 
załatwień niewłaściwych, to okaże się, że te 
ostatn.e są bardzo nieliczne. Charakterysty- 
oznem ^est np., że z najrozmaitszych stron 
podnoszą się skargi na wykonywanie u- 
staw o stowarzyszeniach i zgromadzeniach. 
Panowie, w r. 1901 zgłoszono ogółem w 
państwie 82.248 zgromadzeń (wssołość), z 
lyoh 341 zostało zakazanych, a 98 roz- 
w ązanych. Jeśn więo nawet tu lub ówdzie 
rozwiązanie było nieusprawiedliwione, to prze­
cież cyfra ta wskazuje, że duch taki, jak tu 
przedstawiono, chyba nie panuje. "Wobec wy­
wodów p. Daszyńskiego o szyaanaoh w roz- 
lzielaniu wsparć dla pozbawionych zajęcia ro­
botników ze strony kas związkowych, prezy­
dent ministrów powołuje się na orzeczenie 
Tryl miału państwowego z 11 lipca 1901, prze­
ciw któremu rząd postępować nie może

Niosłusznem jest również twierdzenie, że 
komisarze rządowi przydzieleni do towarzystw 
akoyjnyoh i innych, pobierają remuneraoye 
wprost od tych zakładów. W ysokość należyto- 
sci za wykonanie kontroli wyznaozają władze 
skarbowe, które też dotyczącym urzędnikom 
przyznaną remuneraoyę wypłacają wprost z 
kasy państwowej. Muszę tu zresztą wyraźnie 
zaznaczyć, że urzędnik, o którym wczoraj S by ­
ła mowa, w danym wypadku zachował się zu­
pełnie poprawnie i nienagannie.

P. D a s z y ń s k i :  Dostał 2000 koron !
Dr. K  o e r b e r. Urzędowe doohodzenie 

stwierdza niewątpliwie to, 00 powiedziałem.
Mówiono tu także o cenzurze. Przed k:lku 

dniami właśnie wyozytałem w dziennikach wia­
domość, że cenzura londyńska zakazała wysta­
wienia tam pewnej sztuki, która wkrótce ma 
być graną w jednym z pierwszorzędnych tea 
trów wiedeńskich. Nie chcę z tego faktu w y­
snuwać konkluzyi, .akooy nasza cenzura była 
libeialmejsza od londyńskiej, ale świadczy to 
bądź co bądź, że nasza cenzura nie jest zno- 
wuż tak skostniałą, jak tu przedstawiano, choć­
by nawet zdarzały cię' ozasem, rzeczy, które 
dość dziwnie wyglądają. Zresztą oznajmiani, że 
teraz właśnie wypracowuje się rozporządzenie 
do szefów rządów krajowych, w ktoreiu proszę 
ioh o propozyeye w przedmiooie reformy cen­
zury i o oninię w tym mianowicie kierunku, 
ozy uy inie było wskazanem przed wydaniem 
zakazu wystawienia jakiejś sztuki wysłuohaó 
wpierw 7G iUm odpowiednio złożonej rady przy­
bocznej, Sądzę, że w ten iposób najlepiej uczy 
niłoby się Zaduśó podnoszonym w tej dziedzi­
nie żyozeniom.

Co do spraw weterynaryjnych, stwierdzić 
mi wypada z zadowoleniem, że stan zarazy 
jest n nas korzystniejszy, niż w k tórejkolw iek  
innem państwie. "Wskazuje na tc fakt, żo nie­
dawno w parlamencie obcego państwa skonsta­
towano urzędownie, że z Austryi od lat wielu 
nie zawleczono tam zarazy. Przepisy wetery­
naryjne muszą być tak wykonywano, aby lu­
dność n le uważała ich za przeciw niej skiero­
wane. Tylko wspólne porozumienie i współ­
działanie może się przysiużyć interesom pań­
stwa ludności. Jeden z mówców w dyskuoyi 
wczorajszej om aw ał także zarządzenie mini­
sterstwa spraw wewnętrznych w sprawie bicia 
nierogacizny na koszt stron, ze względu n£ 
niebezpieczeństwo rozszerzeni* zarazy. W obec 
tego minister wskazuje, że tendeneya rozporzą­
dzenia ces. z 2 kwietnia 1899 r., oraz z 15 
września 1900 r. zdąża oczywiście tylko do te­
go aby oddawaro do bicia takie zwierzęta, 
które mogłyby zarazę rozszerzyć, natomiast nie 
dotyczy to zwierząt, które sami właścioiele ze 
względu na niebezp.eczeństwo zarazy oddają 
do rzeźni. Mianowanie rewizorów bydła w Ga­
lie’ przez gm iny nie odpowiadałoby ważności 
tej funkcyi dla państwowego zarządu wetery­
naryjnego. Sprawą „rejenu granicznego", który 
oznaczono zrebztą po długich naradach, prezy­
dent ministrów przyrzeka jeszcze się zająć.

Uznaję chętnie — mówił dalej dr. K oei- 
ber — słuszność w’"elu podniesionych tu zdań 
i wniosków, szczegółu* też wniosku p. Opy- 
do, i byłbym  bardzo rad, gdyby polityczne u- 
spokojenie doszło już tak daleko, abyśmy Bię 
mogli zająć ważnemi kwestyami natury admi­
nistracyjnej. Z  drugiej strony jednak pragnął­
bym  również, aby unikano przesady, zwłaszcza 
takiej. z jaką p. Malik niesiuszne podnosił 
zarzuty przeciw urzędnikom politycznym w 
Lipn icy (Leibnitz). W ogćle  ani ja, ani moi 
koledzy me jesteśmy zbyt względni wobec u- 
rzędników, eśli dopuszozą się przekrouzenia 
swych obowiązków. Ód każdego urzędnika żą­
dam przedewszystkiem, aby obowiązki swoje 
śoisle wypełnia

P D a s z y ń s k i  Niechaj sobie to zapa­
miętają gaJicyjsoy starostowie!

Dr. K o e r b e r :  Co do stanowiska urzę­
dników pod względem politycznym, żądam od 
nich najściślejszego przestrzegania ustaw. Ka­
żdy, który o tem zapomina, wie, jaki go los 
ozeka. e choemy, aby ludność cierpiała
przez zaniedbanie lub powierzchowno załatwia­
nie spra w ze strony urzędników. Nie mamy też 
wcale ochoty bronić tu urzędników niezdol­
nych lub zapominających o swoich obowiąz­
kach. Mnszą oni sfcrzedz ustaw w interesie 
państwa i ludności, muszą wstrzymywać się 
także od wszelkiego działanm, któreby z tyra 
ioh obowiązkiem było sprzeczne. Od chwili 
złozenia przysięgi, urzędnik polityczny zrzec 
się musi również wszelkie'”  działalnośoi agre­
sywnej na polu politycznem. Byłoby najlepiej 
dla żynia publioznego, dla powagi i godnośoi 
urzędników, żeby oni myśleli tylko o twyoh 
obow :azkach, a o niozem innem. Los państwa 
z pewnością nie zmieniłby się, gdyby 100 000 
urzędników nie zajmowało się polityką. (Po­
takiwania w izbie). Szczególnie pragnąć tego 
należy w zakresie kwestyi narodowościowych 
Jeśli urzędnicy muszą mieć koniecznie swoje 
zapatrywania polityczne — a mówię to wła- 
śrie, aoy wszyscy urzędnicy do tego się za- 
ctosowali — to nigdy i przy żadnej sposobno­
ści nie wolno im tego w urzędowaniu, ani w 
życiu prywi.tneir. zaznaczać w sposób agita­
cyjny. Bezstronność narodowościowa i poli­
tyczna obowiązuje nietylko nas, dziew, oiu 
m nistrów, ale każdego, i najniższego urzędni­
ka. I tylko urzędnik, który w tym duchu po­
stępuje, może 1" >zyó na nasze poparcie i opie­
kę. Żądania, jak*e stawia się wubeo urzędni­
ków, są coraz cięższe, zadania ich coraz tru­
dniejsze. Mimo to chętnie uznaję i stwierdzam, 
że znaczna większość urzędników jest w zu­
pełności świadoma .jwyoh obowiązków i speł­
nia je  wzorowo. (Oklaski)

Nastąpiły sprostowania faktyczne. P. D a ­
s z y ń s k i  stwierdził, że przytoczona przez niego 
Wiadomość o uchwale Tow kredytowego zitm- 
sh ego, aby komisarzowi rządowemu hr. Ł o­
siowi przyznać remuneraoyę, nie była umie­
szczona w organie socyaluej demokracyi, lecz 
w lwowskim Pre^dświcie. Z  powodu t -' wiado­
mości powstała polemik” w dziennikach, przy 
czem wykazano, że hr. Łoś nie przyjął wyna­
grodzenia. Uchwała ta mimo to istnieje. Mówca 
nie chce robić hr. Łosiowi zarzutu zaniedby­
w ania  obowiązków, ale musi zaznaczyć, że sto­
sunek komisarza nadzorującego do instytucji 
jest niezdrowy, jażcli on od uiei pobiera remu- 
neracy* P. M o y  s a przery wa Daszyńskiemu 
zaznaczając, że hr. Łoś położył w Galicyi wiel­
kie zasługi i uważany jest za jednego z naj­
lepszych i najbezstronniej szych urzędników 
Zppłata urzędnika za urzędowe czynności kon­
troli nia w ustawie uzasadnienie. O dyskUayi 
uad tą sprawą w Sejmie galioyjskim mówca 
nic nie wie. D a s z y ń s k i :  Nie mówiono 
o tem na posiedzeniu, ale w Sejmio sprawa ta 
była omawiana. Jeżeli hr. Łoś zaciągnął nw

swe dobra pożyczkę hipoteozną w Towarzy­
stw' 5, to nie było to w porządku, w mstytu- 
oyi, którą m.,ał dozorować, nie wolno mu za- 
oiągać takich pożyczek.

M c y s a :  Toby byłosłusznem, gdyby cho­
dziło o interes wekslowy. D a s z y ń s k i :  A  po­
życzka hipoteczna zalety przecież od osza­
cowania.

M o y s a : Zaciąganie pożyczki hipotecznej 
nie jest bynajmniej niezgodne ze stanowiskiem 
urzędnika dozorującego. Podobnie jak to się 
dzieje w „nnych instytucjach, galio. tow. kre­
dytowe ziemskie uohwahłn hr. Łosiowi, który 
jest tam od lat komisarzem, odpowiednią re- 
muneracyę. Hr. Łoś o tem nic nie wiedział i 
nie wpływał na tę uchwałę. D a s z y ń s k i :  
Tego nikt nin twierdzi. M o y s a :  Z powodu 
tego hr. Łoś, gdy o uohwale dowiedział się, 
stanowczo i bezwarunkowo odmówił przyjęcia 
remuneracyi. (Oklaski u Polaków). D a a z y ń- 
s k i : Ponieważ gazety narobiły hałasu.— Izba 
uchwaliła następnie tytuły „Zarząd centralny", 
„administracya polityczna®, oraz wszystkie 
wniesione rezoluoye. Następnie przestąpiono do 
aalszych tytułów ministerstwa spraw wewne- 
trznyoh.

P. K r a t o o h y i i  oświadcza się za zapro­
wadzeniem powszeohnego ubezpieozenia rze­
mieślników i wskazuje na osiągnięte w tym 
względnie rezultaty korporaó’ rj ozeskioh w dro­
dze ubezpieczenia dobrowolnego. Żąda również 
pomnożenia inepek torów przemy słowy oh.

P. P r o c h a s k a  przemnwia za polepsze­
niem bytu poszczególnyo.h kategoryj służby 
państwowej, szc*.f góln'e w polioyi, straży “kar­
bowej i prowizorycznych sług państwowych.

P. F  r e s s 1 wygłasza długą mowę po 
czesku. Gdy już przemawiał blisko przez dwie 
godziny, zapytuje prezydenta Izby, ozy nie 
m ig łby  jutro mowy dokończyć Prezydent od­
powiada, że to niemożliwe, wobec tego p. 
Fressl końozy swą mowę.

Następnie obrady przerwano i posiedzenie 
o godz. 7 wieozorem zamknięto

Na posiedzeniu dzisiejszem, które zapo­
wiedziano na godz 10 przed południem. Izba 
obradować będzie po za budżetem także nad 
sprawozdaniem komiuyi dl» stanu wyjątkowego 
w Tryeśoie.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 6 marca.

Posiedzenie wozorajsze rozpoczęło się od 
ioterpe" „cyi p. N e u m a n a, czy pre wdą est, 
że na II  piętrze w gmaohu teatralnym zary­
sował* się ściana.

P r e z y d e n t  odpowiedział na podstawie 
opinii dyrektora urzędu budowniczego, że pęk- 
n ięok owo idzie cd parteru *z ku IjA piętru, 
jednakowoż nie na całą grubość muru, a jest 
wynikiem zwykłego prooesu osiadania się gma­
chu i nie przedstawia absolutnie najmniejsze­
go niebezpieczeństwa

Na interpel&oyą dra M a h 1 a, w jakiem 
stadyum znajc ije się sprawa pomnożenia po- 
iioyi, -  prezydent odpowiedział, że ma pry­
watną wiadomość, ;ż już w najbliższjm  ozasie 
nastąpi pomnożenie polioyi i zaprowadzoną 
będzie poUoya konna. Terminu oczywiśoie prt- 
zydent określać nie może.

Przystąpiono do porządku dziennego, tj. 
do debaty budżetowej. Ponieważ do debzty je • 
nera]uąj zgłoś, i się iesr.cze pp. Thullie i prze­
wodniczący sekoyi finansowej dr Maryański, 
debatę tę ponownie otworzono.

Prof. T h u l l i e  wytknął, że rezoluoye 
kom .iyi budżetowej w wielu sprawach powta­
rzają się z roku na rok, a Magistrat ioh nie 
załatwia. Rezolucyę, aby reorganizacyę dobro­
czynności publicznej wprowadzić w źyoie z 
dniem 1 stycznia 1903 pragnie mówca zmie- 
n'"ć w tym kierunku, aby sprawę tę aktywo­
wać z dniem 1 lipoa br. Dalej mówił p. T^hul- 
lie o tem, że akta w biura oh długo zalegają i 
wystąpił przeoiw temu, aby prezydyum Bidy 
miejskiej zaoiadało we wszystkirh specjalnych 
stałych komisjach. Ponieważ w budżetach 
gnnny od paru lat mieści się pozyoya 600 K. 
na stenografa, którego jednak Magistrat dotąd 
nie m%, przeto mówca stawia rezoluoyę, aby 
stenografa ustanowić. (Prezydent objaśnia, że 
ohocaż kwota ta figuruje w preliminarzu, nie 
wynika z tego, że można jej na przeznaozony 
cel użyć, — nie można zaś faktycznie, gdyż 
nie ma w tym względzie uobwały Rady miej­
skiej)! Przemawia dalej za założeniem dzienni­
ka rozporządzeń Magistratu, przeoiw utrzym y­
waniu inspektora teatru miejskiego (prelimi­
nowano na to 2.200 K  ), za zniżeniem opłaty 
biletów tramwaj o wy oh dla robotników, za zao­
patrzeniem dyurnistów Magistratu w razie 
ohoroby, wreszcie ostro występuje prze­
ciw subw encji dla szkoły ewangelickiej we 
Lwowie.

Dr. M a r y a ń s k i  w przemówieniu swem 
wskazał naj sierw na stan budżetu miejskiego, 
który, zdaniem mówcy, i est napięty w calem 
słowa znaczeniu do ostatnich granic. Omawia 
następnie inwestycye najnowsze i wyraża naj­
zupełniejsze zadowolenie z wodooiągów i rze 
źni tak ze względów zdrowotnych, jak pie­
niężnych. Uo do teatru, mowoa przypomina 
dawne, debre dla gminy czasy, gdy nie trzeba 
było nic łożyć na teatr, i przedstawia teatr 
obecDy, m iejsti, jako zmorę, która nieustannie 
przez dziesu ,tki lat będz e dławiła finanse 
gminy. Roz w ązaire stosunku co do teatru 
z krajem, wyszło krajowi na korzyść, a gminie 
na do k livą  szkodę; ten stosunek koniecznie 
trzeba zmiei '6, trzeba dążyć ao tego, aby kraj 
podzielał z crminą obowiązki względem teatru. 
"W cbecnej doi 00 do nowych inweatycyj 
musi gn *na być bardzo rozważną, wszelkie 
nowe projekta dobrze rozpatrzyć, wszystko 
przygotować zawczasu, aby wykonać je  dokła­
dnie, a z rozumną oszozędnośoią. W końcu 
wskazał mówca, że gmina ma prawo domagać 
się pomocy finansowej od krąiu i państwa, bo 
gmina ponosi olbrzymie ciężary na cele ogól­
no kra iowej doniosłości.

Jeneralny referent budżetu dr. G ł ą b i ń -  
s k i odpo yiadal na zarzuty, podniesione przez 
mówoów, którzy pizemawi.ili w debaoie jene- 
ralnej, poozem nastąpiło posiedzenie tajne. Na­
stępne jawne cuaś

KRONIK A.
Lwów 6 mai oa.

Wiadomości urzędowa. Dyrektor Zakładu 
karnego w Wiśniczu H aiimierz Bryła został za­
mianowany starszym dyrektorem zakładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie.

OwACya P. Rafał Łętikoweki, dyrektor gal. 
Tow. kred. ziemskiego, po 26-letjiej na tem polu

nracy, opnścił tymi dniami to stanowisko. Personal 
urzędniczy, żegnając go, urządził mu serdeczną! 
owacyę, dając wyraz wdzięczności i czoi dla tego 
pod każdym względem wzorowego przełożonego.

Koncert KopernikowsKi W  poniedziałek 
dnia 10 marca odbędzie się we wspaniałe; anli 
Politechniki tradycyjny koncer- na powiększenie 
funduszu stypendyjnage im Mikołaja Kopernika 
z łaskawym współudziałem pań : Bel Sorel, Heleny 
Ruszkowskiej, Gabryeli Morski, j i Józefy Sipanek 
i pp. Juliana Jeromina, dr, Mieczysława Szenka, 
Michała Tarasiewicza, Rudolfa Demana i Wacława 
Elszyka.

Bilety są do nabycia w księgarni p. Aiten- 
berga, oraz w biurze Towarzystwa (gmach Poli­
techniki, parter) codziennie od godz. 1 1 — 1 w po­
łudnie. Szczegółowy program tego ze wszech miar 
interesującego kc ucertu wnrótce podamy.

Powszechne wykłady uniwersytecki*. W  pią­
tek dnia 7 b. m. w Zakładzie fizycznym (Dłngosza 
8) o goazinie 7-80 prof. nniw. dr. J. Zakrzewski: 
„Nauka o cieple (maszyny paruwe)“ . — W  szkole 
realnej (Kamienna 2) o godzinie 7 30 dr. St. Wit­
kowski: „Elementarny kurs języka łacińjkifi«jou.

Powszechne wykłady uniwersytecki' na pro- 
wincyi. W  niedzielę dnia 9 b. m. B r o d y :  Prof 
W. Tyran „Życie domowe starożytnych Rzymian*.
— K a ł u s z :  Dr. Al. Czoiowsk. „Z przeszłości pc ■ 
wiatu kałuskiego*. — P r z e m y ś l i  Prof. J. Fried 
berg „O legionach poisaieh* —  S t a n i s ł a w ó w :  
Prof dr. M. baoat Przechadzka po muzeum Wa- 
tykańskiem®. — S t r y j :  Prof. dr, K. Wojciechow­
ski „O najnowszej poezyi polsfciej®. —  T a r­
n o p o l :  Prof. nniw. jagiell. dr. W. Czermak „Idea 
Napoloońska w naszych dr i ej ach porozbirrowych*.
—  Z ł o c z ó w .  Dr. J. Buhn „(JzłowieK przedhi­
storyczny".

Rekc lekcy«. W kościele 0 0  Zmartwych­
wstańców miewać będzie nanki rekolekcyjne O. 
Bakanowski o godzinie 51/,  wieczorem od dnia 10 
do 14 b. m. włącznie.

W kościele św. Mikołaja odbędą się zaś re- 
kolekcye dla pań, staraniem Towarzystwa św. Sa­
lomei. Mauk rekolekcyjnych, które się rozpoczną 
w© wtorek 1 1 -go marca o godzinie o-tej po połu­
dniu, udzielać będzie X. prałat Gnatowski.

Kaui u RKScelencyi Bilińskiego. Z W.ednia 
telegrafują nam pod datą 6 bm.: Wczoraj odbył
się u gubernatora austro-węgierski«go Banku, Bi­
lińskiego, raut, na który przybyli ministrowie: 
Kórber, Wittek Piętak, b. minister Chłędowski 
prezes Jaworski, posłowie polscy do Rady państwa, 
szef sztabu br. Bock, jako też wielu szefów sekcyj­
nych i rożnych innych dygnitarzy.

Koncert Reula Pugtio. jednego z najsłyn­
niejszych obecnie pianistów, odbędzie się dziś w 
sali Domu narodnego. Program artyBty obejmuje 
utwory Bacha, Beetho-ona, Chopina, Schumanna i 
Liszta 1 zapowiada się świetnie.

Salon malarzy i rzeźbiarzy polskich. Z Kra­
kowa nam telegrafują: Wczoraj odbyło się w To­
warzystwie Przyjaciół sztuk pięknych zebranie 40 
artystów malarzy i rzeźbiarzy w sprawie organiza- 
cyi salonu malarzy i rzeab.arzy polskich. Przewo­
dniczył p. Jacek Malczewski. Zebranie uohwaiiło 
statut nowego Towarzystwa na podotawie porozu­
mienia z krakowskiem Towarzystwem sztuś pię­
knych. Celem zjednoczenia się jest urządzanie wy­
staw dzieł artystów polskich w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu i Warszawie. Wybrano pierwszy wydział. 
Prezesem został p. Mplozewski. Do wydziału we­
szli : Tischl, Btomicki, Tondos, Tetmajer i Dą 
broweki; zastępcy: Stanisławski, Mehuffer.

Strażacy powiatowi. Wydział Rady powia­
towej w Borszczowie rozpoczął praktyczną i do 
celu wiodącą organizacyę powiatowych strażaków. 
Celem wykonywania lepszego Dadzorn nad policyą 
opniową, strażami pożarnemi gminnemi i przyrząda­
mi pożarnym; w gminach powiatu borszczowskiego, 
jah.otez w celu przeprowadzenia od czasu do czasn 
wzorowych ćwiczeń pożarniczy cL w gminach ueta- 
nowiono takich strażaków 16 dla 16 grnp gmin 
powiatu borszczowskiego. Strażacy powiatowi bęaą 
odbywali każdego roku dwa razy lustr»oye policyi 
ogniowej w gminach im przydzielonych i otrzymają 
za to od Wydziału Rady powiatowej stałe remn- 
neraeye. Z końcem lutego b. r. odbył się w Bor- 
szczowie pięciodniowy kurs pożarnictwa dla tych 
powiatowych strażaków. Kura przeproś adził instru­
ktor krajowego Związku strażackiego, a przedmio­
tem nauki było pouczanie 16 delegatów gmin o 0- 
bowiązkach powiatowego strażaka i wyćwiczenie 
ich na instruktorów obowiązkowych straży pożar­
nych w gminach wiejskich Uczestników kursu po­
uczono także o pierwszej pomocy w nagłych wy­
padkach. Nauki tej udzielał bezinteresownie dr. 
Maksymilian Mosler w Borszczowie. Organ:-acyą 
tą i przyprowadzeniem do skutku kursu zajął się 
ordynat Czarkowsk Golejewski, wiceprezes bor- 
szczowskiej Rady pcw etowej.

„Wiedza I życie w XIX wieku*. W  dwóch
odczytach omówił prof. B o ł o z  A n t o n i e w i c z  
rozwój sztnk plastycznych i muzyk" w X IX  stule­
ciu. Scharakteryzował on w krótkich, nieraz epi­
gramaty cznie zaostrzonych zwrotach najważniejsze 
zjawiska artjatyczre ubiegłego wieku, rozsiewając 
liczne aluzyo i postronne uwagi, czerpane z boga­
tej bardzo erudyeyi na polu historyi sztuki, co do­
dawało jego odczytom wiele powabu w oczach 
smakoszów estetycznych. Oczywiśoie bardzo krótki 
czas trwania tych odczytów zmuszał prelegenta do 
nadzwyczajnego streszczania s , a nawet do odusz- 
czania wielu rzeczy, o których zrazu mówić za­
mierzał.

Aby dać pogląd na stan sztuki na początku 
XIX stulecia, soharakteryzo irat prelegent stosunek 
jej do największego zjawiska w życiu ówczssnem, 
do Napoleona, wskazał na to, że z jednym tylko 
wyjątkiem sztuka ówczesna nie zdołała udtworzyó 
Napoleona tak wielkim, jakim był w rzeczy wisto- 
ści. Cornelius w sztuce, poaobnie jak Spohr w mu­
zyce, był myślicielem, który wahał aię ustawiczni 1 
miedzy klasycyzmem a romantyzmem, i stronił od ży­
cia rzeczywistego. Podobnie rzecz miała się z Me 
hulem (kompozytorem opery „ Joaephe en Egypte*). 
Thorwaldsen, który cofnął legar dziejów o 2000 
lat i chciał być starożytnym Grekiem lub Rzymia­
ninem w czasach nowożytnych, mógł wprawdzie 
stworzyć Brutusa, ale nie Juliusza Cezara. Canova 
byl rokokowym plastykiem, a cała maiośó jego i 
Prud’hona objawia Bię w ich biustach i portretach 
Napoleona. Malarz nadworny Napoleona David póty 
tworzył rzeczy wielkie, póki czerpał materyał do 
swych prac z rewolucyi, ale gdy przechodzi do 
Napoleona, wnet maleje. Cały empire cofa się do 
stylu Ludwika XV, do czarów pani Pompadour, 
Soufiota i Cochera. A ów pomnik napoleoński, ko- 
lnmna VendÓme, to, jak się wyriził prelegent, 
wielki flakon, na którym ciągle korek Bię psuje: 
raz widać na niej Napoleona w stroju republikań­
skim, to znowu cesarsl im itd. Gdyby kiedyś po 
wiekach z pod gruzów dzisiejszego świata rozko­
pano te dzieła sztuki plastyoznej, tony z tych wi­
zerunków Napoleona można co najwyżej wnosić, że 
był to iakiś wódz, czy król lub cesarz, ale nie 
poznanoby, że był to w miki człowiek; porównane

z zabytuami sztuki starożytnej, dzieła te wydają 
się bardzo małe.

Jedyny wyjątek, o którym wyżej wspomnit 
no, to Beethoyena „Eroica*. Wiadomo, że z po­
czątku tytuł jej brzmiał „Bonaparte*, ale gdy 
Beethoyen dowiedział się o zamachu stanu, doko 
nanym przez Bonapart^go, rozgniewany, rozdarł 
aartę tytułową partytury, i rzeał „A więc ten 
także jest tylko zwyczajnym człowek om* i nczwai 
dzieło swe „Sinfonia per festigiar la memeria d‘an 
gran uomo* (Symfonia, żeby uczcić pamięć wiel­
kiego człowieka). Otóż ta wielka i przepiękna 
symfonia jest jedynem dziełem sztuki symbolizują- 
cem pierwszego konsula, o prawdziwie heroicznym 
nastroju, o zakroju olbrzymim, godnym wielkiego 
przedmiotu. W II części, tj. w marszn żałobnym. 
cała ludzkość rzeczywiście płacze nad zgonem bo­
hatera. Trzecią część symfoniii heroicznej, noszącą 
miano: „Scherzo* tłumaczy prelegent w aposób
oryginalny jako satjrę na owe rozmówki małych 
ludzi po pogrzebie bohatera, w których starają się 
zrzucić z siebm przygniatający ich ciężar wielkośoi 
tego człowieka, przypominając sobie, że się btyksli 
z nim w te; lub owej potocznej sprawie, że z nim 
mówili, jnk z każdym innym itd. Tłumaczenie to 
swoje opiera na liście pewnym Chopina, w któ­
rym on scherpo w sonacie swej z marszem żało­
bnym w podobny sposób tłumaczy.

Beethoyen później w IX  symfonii stworzył 
dzieło, któremu pod względem wielkości myśli nie 
masz równego od ezasów Danta. Symbolizuje ono 
nadejście „wielkiego dnia radości* dla człowie­
czeństwa. Beethoyen rozpoczął jeszcze dziesiątą 
uymfonię, w której szukał rozwiązania tego tragi­
cznego dla ludzi nowoczesnych problematu, pogo­
dzenia przeciwieństw? między światem klasycznym 
a chrześcijańskim.

Po tych wielkich wysiłkach ducha ludzkiego 
przychodzi Schubert, ten słowik, który w swych 
pilśniach daje najpogodniejszy, nąizdrowszy wyraz 
życia, dla którego nia mt przeszłości, nie ma 
tęsknoty, tylko czarująca rzeczywistość bajk;, tak 
samo, jak w malarstwie jego przyjaciel Schwindt 
(cykl obrazów „Undine*). Ala te tony transponują 
się z Aur na mol w chorobliwych 1 fantastycznych 
umysłach Schumanna i rysownika Bekertc. Schu 
mbnn z niesłychaną subtelnością usiłuje wnikać 
w istotę catego swego otoczenia, ludzi 1 przyrody 
i to wszystko w nrjdrobniejHzych odcieniach mu­
zykalnie odtworzyć, co według dzisiejszych pojęć 
przj najmniej przechodzi gran:ce sztuk.

Obok Schumanna staje Chopin. Znaczenia je­
go nie wyczerpuje się, leklamując go dla sztuki 
narodowej, i twierdząc, że uszlachetnił on ludoi> e 
motywa. Tak można charakteryzować Moniuszkę, 
ale o Chopinie nie można mówić, że uszlachetn ł 
„poziomkę na truskawkę*; raczej przcdestylizowal 
on z całą finezją swej natury, w której była silna 
przymieszka krwi gallickiej, przyrodę polską na 
wonie o nieznanej* dotychczas subtelności. Pokre­
wnym Chopinowi był z pomiędzy artystów najbar­
dziej Watleau, malarz XVIII Wieku.

Obok ' tej najskrajniej osobistej, przeczulone 
sztuki, staje zdrowa, lecz trochę rubaszna muzyka 
Webera (jFreischutz* 1 wyzsza jeszcze jEuryantne") 
Weberem francuskim jest Boildien („Biała dama*). 
Od Webora wychodzą iwa kierunki: fantastyczua 
opera (Marscbner) i rodzajowa (Lortzing, Nicolai), 
która to ostatnia prowadzi do zaczątków opery na­
rodowej słowiańskiej (Glinka, Moniuszko, Smetana).
0  Moniuazce wyraził się prelegent obrazowo, ie 
w „Halce* jest on wprawdzie panem licznych fol­
warków intratnych, ale rozrzuconych, a dopiero 
w „Hrabinie* i „Strasznym dworze* komasuje te 
posiadłości i stwarza wielki klncz o jednolitej admi- 
nistracy:.

W  latach trzydziestych rozwinęła się opera, 
rewolucyjna i historyczna (Aubera „Niema w Per 
łioi“ , Rossiniego „Tell*, Mayęrbeera „Hugenoci*), 
a równolegle z em powstało także malarstwo re­
wolucyjne i romantyczno historyczne w dziełach 
Góricault, Biefve i innych. Zdała zaś od wszelkich 
ruchów społecznych 1 narodowych tworzy Berlioz 
swą symionię fantastyczną, która prowadzi już 
wprost do Wagnera

Na tem zakończył p. Antoniewicz odczyt 
pierwszy. W  drugim omówił w krótkich słowach 
najprzód narodową szynkę w II połowie w ję­
ku i9, kolejno u najważniejszych ludów euro­
pejskich, wymieniając tylko po jednem lub dwóch 
nazwiskach. W  Rosyi wymieni1" malarza Bryłowa i 
kompozytora Glinkę. Z  polskich arWtów schara­
kteryzował Siemiradzkiego i Matejkę. Siemiradzki 
w swem zespoleniu internacjonalizmu 1 archeolo­
gią, daje tylko pozory wielkośoi, bez istotnej wiel­
kości. W  pierwszym obrazie swym obiecywał wiele, 
ale wńet zrezygnował z większych Zadań na ko­
rzyść wydoskonalenie formy; w jego obrazach nie 
ma problemów — z wyiątkiem chyba ubrazu „Ko­
bieta cny wazon*. —  Matejkę wziął prelegent w 
obronę przed złośliwym atakiem "Witkiewicza. W  
szczególności mówił o cb •azi~ Bitwa pod Grun­
waldem*. Jest to jedna z aajpotężniej izycb mani­
festacji rasowych narodu polskiego, a wobec ideo­
wej wartości tego dzieła, cóż znaczy, że koń jeden 
jest przerysowany, lub że są błędy w zestawieniu 
kolorów! Obraz ten powinien jako fresk zdobić ra­
tusz w Poznaniu, lub w Gnieźnie, i wówczas do­
piero odczutuby, jak takie dzieło może rozszerzyć 
u ogółu poczucie rasowe ua/odu. Gdy stosunki na 
takie umieszczenie obrazu nie pozwalają, mówca 
dziwi się, że przynajmniej ratusza krakowskiego 
nie ozdobiono tym obrazem. Polemizując z Witkie­
wiczem, prelegent zaznacza, że są ludnie, mpetem 
swym wychodzący po za artyzm nawet, a takim 
był Matejko.

Nie zatrzymując się przy Broziku czeskim i 
Munkaczym węgierskim, parę słów poświęcił prele­
gent Wiochom, a mianowicie Verdieruu, a w nim 
podziwiał tę siłę żywotną, która pozwoliła mu w 
sędziwym wieku jeszcze zmienić styl swej twórozo- 
ści. Siłą tą przypomina on wielkich artystów wło­
skiego renesansu.

Pomijając z powodu krótkość czasu objawy 
artystyczne w Hiszpanii, Angli;, Belgi' Hoiandyi
1 Skandynawii, wspomniał o malarstwie frencuskiem, 
o takich artystach jak Manet, Monuet i inni któ­
rzy dla malarstwa odkryli to, co wypowiedział 
Kant, a po nim Schopenhauer w formie abstrak­
cyjnej, mianowicie, że wrażenie wsrol owe jest na­
tury umysłowej, więc zależy od ustroju naszego u- 
mysłu, Z tego wynika cały nowoczesny impresjo­
nizm. Nie jest to rzeczą mody, jakby ktoś mógł Bą- 
dzić, lecz trwałym nabytkiem malarstwa, podobnie 
jak perspektywa.

W  końcu wspomniał p. Antoniewicz o czte­
rech wielkich artystach diugiej połowy wieku XIX, 
którzy przerasta;" wszystkich "nnych i wycisnęli 
swe piętno na . ążoniach artystycznych wszystkich 
narodów. Jest to w muzyce Wagner, V 
Booklin, w rzeźbiarstwie Francuz Rodin i 3 Biaisc 
Klinger. Na trochę tylko obszerniejsi» omówienie 
ich zabrakło czasu, tak, iż tylko o Wagner-ze mógł 
prelegent wypowiedzieć parę słów zachwytu, nano­
szących się zarówno do muzyki jego, jak j j0 
tekstów jego oper P A n to n ie w icz  wy Bił zdanie,

Przekazy na Paryż. Londyn 1 inne miejsca zagraniczne 
wydają

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia * prowincji wykonujemy odwrotną ponętą bez o leżenia prowizji.
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że Wagner dał rowoozesnyn_ prawic że tak;, sztu­
kę, jaką dał Grekom Eschyl. Rocu„.. i Klingera 
przeciwstawił mówca jako wcieienic charakteru dwóch 
szczepów, dotychczas najwyżej stojących w cywili- 
zacyi, szczepu romańskiego i germuńskit jo.

Nu tern prelegent skończy ł swój pobieżny 
rzut oaa na rozwój sztuki w w. XIX . Publiczność 
licznie bardzo zebrane nagrodziła go hucznymi 
ó  .laskami.

Zmarli. Dnia 2 marca zmarła w Poznańskiem 
w Gaiowie pod Szamotułami w 80 roku życic Anie­
la z hr. Mycielskioh ks. Aleksandrowa Sułkowska. 
Była ona stprszą córką n żyjących Ignacego i Ja­
dwigi z MoszcceńakicL hr. Mycielskich, osieroca 
młodego męża, jedynego syna ks. Antoniego Suł­
kowskiego, ordynata na Rydzynie, oraz siostrę, hr. 
Ludwikową M/cielsk.* z Galowa. Pogrzuo odbywa 
się dziś do grobów rodzinnych w Rydzynie.

Ofiary. Ntt ubogich chłopców z Poznańskiego 
nadesłali p. Mary a Mochnatka 2 K a p. Marya 
Niementowska 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — l, w poi. 
- f  1 R. Bar. 778. Podnosi się. Pogodnio.

Kwiaty stylowe.
„Z biegiem czasu trawa porosła bujnie nad 

jei głęboko zranionem sercem... “
Przedewszystkiem vyrob krajowy.

— Proszę o dozę „nwusn „pruskiego".
— Pan dobrodziej samobójca ?
— Właśnie!
— Bardzo mi przykro, lecz my towarów „pru- 

okicL" nie trzymamy. Ale może się pan dobro­
dziej powieiió na sznurku wyrobu krajowego... Jest 
pewny 1

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Lziś we cz w ariet „Manor.u opera w 4 aktach Mas* 
ssnete. Występ Bel 3orel. — W  piąte* „Łapo­
wnicyu kumedya w 5 aktach A. Ostrowskiego. — 
W  sobotę ne ogólne żądanie „lrayiata" opera w  4 
aktacn Verdiego, Przedostatni występ Bel Sorel.— 
Najbliższą nowością będzie trylogia Maryana Ta­
tarkiewicza : 1) „Majowa msza“ , 2) „Królowa Baj­
ka", 8) „W  sieci sacyra".

Repertuar teatru ludowego miłośników 
SCeny. W niedzielę 9 b. m. popołudniu „Jak się 
śmieją i płaczą we Lwowie", wodewil w 6 aktach 
Danielewskiego, wieczorem „Pan Zołzikiewicz," 
sztuka ludowa w 6 obrazach z powieści Sienkiewi 
cza „Szkice węglem," przerobili Galasiewicz i Mel- 
1 dr owa.

Dom bankowy M. Jonasza zn.\,auje się 
obecnie przy ul Trzeciego Maja I. 2  l-sze p.
nad sklepem p. Musiałowicza.

Literatura i sztuka.
* Koncert Luna zgromadził wczoraj w sali Do­

rna Naroduego bardzo wiele publiczności. Głównym 
punktom programu były „Sonety krymskie" Mo­
niuszki, na orkiestrę, chóry mieszane i solo tenoro­
we fdr. Czerny). Jest to dzieło bardzo interes jące; 
widzimy Moniuszkę wstępującego pod pewnym 
względem nu nory muzyki programowej: stosując 
się do słów Mickiewicza, usiłuje on odtworzyć 
rozmaite nastiojn w przyrodzie, burzę, step, na­
strój spoczywający na ruinach Czacyrdahu ind., 
a solo tenorowe oddaje refleasye i uczucia poety- 
podróżnika. Zawsze jeduak Moniuszko porostaje 
Solnym soną: zrozumiałym, niezbyt wyrafinowanym, 
melodyjnym, naturalnym. Całość robi silno wraże­
nie, najwięcej podobała się muzyka do sonetu 
„Pielgrzym".

Grano i śpiewano pcprawnie i bardzo ładnie, 
solo tenorowe z powodu niedyspozycyi p Sacka sam 
jeden odśpiewał p Czerny ze znacznem powodze­
niem. Oklaskiwano wykonawców serdecznie.

Prócz tego odegrała Kapela wojskowa, pod 
kierownictwem p. Rolla fantazję z opery „Manru" 
i pieśn sternica z opery „Latuiący Holender".

Z zby sądowej.
Lwów, 6 marca.

(Zfneważenie prof. Jaworowskiego).
W tuiejdzym sąda ie karnym rozpoczęła się 

dziś rano rozprawa przeciw 19 letniemu Łuoyanowi 
Michałow Koberowi, słuchaczowi szkoły polit achui- 
ozuej, o gwałt publiczny przez nieprawne ścieśnie­
nie osobistej wolność- oraz przez wymuszenie, jafco- 
tei o ciężkie uszkodzenie ciała.

Trybunałowi przewodniczy prezydent sądu 
krajowego p. Przyiuski, jako wotanci fuDgują radz- 
cowie. Jasińb&i, Łuczkiewicz i Adamiak, uskarża 
prokurator Moszyński, obwinionego broni dr Leser.

Oskarżenie dotyczy znanego faktu znieważe­
nia prof. yimnazyuiu IV, dra Antoniego Jawo­
rowskiego. ProKui atorya, wspomirawszy o demon- 
Btrauyach ulicznych z dnia 21go stycznia b. r. i 
o wdrożouyol z tego powodu przez władze szkolne 
dochodzeniach prze iwko uczniom szkół średnich 
w celu wykrycia uczestników, — opisuje czyny, za­
rzucone Łuoyanowi Koberowi, następująco.

Dnia 24 stycznia w południe, gdj dr. Antoni 
Jaworowski szedł w towarzystwie uczna swego, 
Aleksandra Wojnai a, z gimnazyum do domu, obok 
i^msonu politechniki zastąpił mu drogę Kober i za­
pytał, czy to prawda, że p. Jaworowski odwodzi 
uozriów od demonstracyj ulicznych i każe uczniom 
pisać listy anonimowe, wymieniające nazwiska przy- 
wódzców młodzieży szkolnej. Dr. Jaworowski nie 
dał na to żadnej odpowiedz i chciał iść dalej. 
Lecz Kober chwycił go za ramię, zaczął go targać, 
tupać nogą, a przytrzymując profesora, krzyczał, 
żo p Jaworowski natychmiast mudi się wobec niego 
z owych zarzutów usprawiedliwić. Jednak prof. Ja­
worowski, nie chcąc wywoływać szanualu, bo wła­
śnie wychodzili z gimu&zyum uczniowie, — ode­
zwał się do Kobera z prośbą, aby zachował się 
spokojnie i aby mu pozwolił odejść. Ale Kober nie 
wypuścił ramienia profesora ze swej lewej ręki, 
szarpał go. natarczywie domagał się usprawiedli- 
wienia się i lż jł jgo wyrazem: „podły". Profesor 
znów nie odpowiadał, aż wreszcie Kober podniósł 
prawą rękę, wymierzył profesorowi policzek i śpie- 
sznie się oddalił-

Ponadto — jak się dowiadujmy z aktu oskar­
żenia — Kober był nazajutr z kilku towarzyszami 
znowu kole gimnazyum IV, konferował 7 paru 
uczniami gimnazyalnymi i odgrażał się, Łe jeszoze 
raz obije prof. Jaworowskiego, a także kiei ownika 
filii IV gimuazum p. Mieczysława Jamrógiowicza. 
Ponadto doszło do wiadomości profesora tego gi- 
mnazynm, dra Kornela Hecka, Ż0 i j eS° Kober 
zamierza obió.

Do rozprawy powołała prokuratorya ośmiu 
świadków, opróoz tego mają być odczytane proto­
kolarne zeznania 46 świadków, przesłuchanych^ f 
śledztwie. Wczoraj obrońca oskarżonego przedłoży1 
Izbie radnej wniosek na przesłuchanie wielu świad­
ków odwodowych, a mianowicie: lednego technika, 
dwóch akademików i ośmiu gimnazyalistów na u- 
dowoumenie, że Kobei nie ograniczał osobistej wol­
ności prof. Jaworowskiego i że całe zajście trwało 
zaledwie minutę; dalej 4 uczniów gimuazyalnych 
na udowodnienie. że prof JaworowsLi nanu wiał

uczniów do pisania anonimowych dsnnncyacyi na 
uczestników zaburzeń ulicęnych, oraz że sam dy­
rektor gimnazyum, a nie dr. Jaworowski prowadził 
dochodzenie, kto z uczni bral udział w demonstra- 
cyach; następnie adwokata dra Aleksandra Lisie- 
wieza 1 profesora uniwersytetu dra Benedykta Dy­
bowskiego na dowód, że rodzice wielu uczni prof. 
Jaworowskiego, oburzeni tern, ie on, choć nie u- 
powazniony przez swą przełożoną władzę do pro­
wadzenia dochodzeń, nakłaniał uczi ów do denun- 
cyowania kolegów, —  prosili owych dwóch panów 
o interweueyę u władzy szkolnej ażeby ona odpo­
wiednio wpłynęła na prof. Jaworowskiego; dalej 
dyrektoia gimnazyum IV, p. Kozła, na udowodnie­
nie, że on, a nie dr. Jaworowski Iud który inny 
profesor prowadził wspomniane dochodzenie przeuiw 
demonstrantom; następnie dyrektorów wszystkich 
innych lwowskich gimnazyów i w.ceprezyaenta 
Rady szkolnej krajowej dla udowodnienia, że na­
kłanianie do bezimiennych doniesień na kolegów 
stanowi czynność karygodną, nie j Jst ozyrnością 
urzędową i że drowi Jaworowskiemu nie wolno 
było w tej mierze działać nic na własną rękę, bez 
upoważnienia ze strony władzy, prowadzącej ao- 
cLoazenie dyscyplinarne; w końcu żąda obrońca 
zasięgnięcia opinii fakultetu medycznego na lwow­
skim uniwersytecie, lub powołania 'nnych rzeczo­
znawców dla wyd mi a orzeczenia, czy zaczerwie­
nienia twarzy i niewidoczny obrzęk małżowiny 
usrnej wskutek wypoliczkowania stanowi uszko­
dzenie organizmu ludzkiego i czy prof. Jaworowski 
doznał rzeczywiście uczkodzenia ciała.

Oskaiżony K o b e r  tak w śledztwie jak i na 
dzisiejszej rozprawie przyznał się do znieważenia 
prof. Jaworowskiego, przeczy natomiast, jakoby go 
ciężko uszkodził na ciele. Motywem ataku jego na 
profesora była dawna niechęć, albowiem dr. Jawo­
rowski uczył dawniej Kobera w VI klasie ąimna- 
zyalnej 1 wówczas miai wedle znania oskarżonego se- 
kować go; owa niecnęć dawna w połączeniu z faktem, 
doniesionym Kobeiowi, iż dr. Jaworowski nakłania 
uczniów do denuncyacyj, popchnęły go do czynnego 
targnięcia się na profesora.

Przesłuchany jako świadek, prof. dr. J a w o ­
r o w s k i  zeznał o całej sprawie zgodnie z aktom 
oskarżenia, zaprzeczył, jakoby Kobera, jako s^ego 
ucznia, sekował, a co do swojego udz ałn w docho­
dzeniach przeciw uczniom demonstrantom, podaje, 
że przedstawiał jedynie, iż należy zaniechać de 
monstracyj, bo rząd austryauki względem Polaków 
jest zupełnie inaczej usposobiony, aniżeli rządy pru­
ski lub rosyjski. Mówił też uczniom, że gdyby ich 
nakłamano do czego złego w sprawach demonstra­
cyj, powini i zawiadomić o tem dyrekcyę szkoły, 
lub rodziców, którzy „choćby tylko imiennie" (do­
słowne wyrażenie się świadka) powinni o tem do­
nieść dyrekoyi. Zapytany przez obrońcę, czy żąda 
ukarania Kobera, odrzekł, że jest mu to obojętne, 
a jedynie zdaje się na to, co prawo i interes pań­
stwa dyktują.

Następnie składali orzeczenia swe lekarze są­
downie zaprzysiężeni: dr. Obtnłowlcz i dr. Lacho­
wicz na okoliczność, o ile napad na prof. Jaworow­
skiego, cierpiącego zdawna na astmę, oddziałał na 
jego zdftWie.

Następnie zabrał głos obrońca. Ponieważ jego 
wnioski na zawezwanie tych wszystkich świadków, 
o których mówimy powyżej, Izba radna dzii odrzu- 
oiła, przeto obrońca ponownie jo dziś postawił 
wobec trybunału, motywując żądanie to tem, że pro­
kuratorya powołała tylko samych' młodziutkich 
chłopaków, którzy ogarnąć sprawy należycie nie 
mogą i przeto świadectwo ich nie może sprawy 
objaśnić. - . . .

P r z e w o d n i c z ą c y  oznajmił, że trybuna] 
poweźmie w sprawie wniosków tych uchwałę do­
piero po wyczerpaniu materyału dowodowego, do­
starczonego przez prokurntoiyę.

Wszedł następnie do sali świadek Aleksander 
W o j n a r ,  uczeń VII klasy gimnazyum IV. Za- 
przysięiono go, poczem na żądanie obrońcy, prof. 
Jaworowski opuścił salę, ażeby Wojnar, podwładny 
profesora, nie był krępowany w swych zeznaniach.

P. W o j n a r ,  który przed napadem Kobera 
na dra Jaworowskiego, szedł z profesorem do do­
mu, opowiada o owym fakcie „godnie z aktem 0- 
skarżenia. Czy Kuber mówi! o jakichś listach ano ■ 
minowych — Świadek nie w .e; słyszał tylko słowa 
Kobera : „postąpiłeś pau w szkole podle". Towarzysze 
Kobera podczas całego zaiś tia stali nieopodal i bier­
nie przypatrywali się tym zdarzeniom, ltcz nie za­
gradzali drogi profesorowi. Kober przemawiał do 
profesora tonem ostrym. Gdy prof. Jaworowski, za­
atakowany przez Kobera, posłał kogoś po tereyana, 
Kober zauważył na to: „nie potrzeba tereyana!".

Witold A n t o n i e w i c z ,  uczeń I klasy gi­
mnazjalnej, liczący 11  lat, niezaprzysiężony, ró­
wnież świadek naoczny zajścia, słyszał, ic  gdy 
Kober począł się kłócić z prof. Jaworowskim, on 
rzekł: „Jeśli chcesz pan ze urna rozmawiać, to
chodź pan ze mną do gimnazyum, na co Kober od­
parł: „Widocznie się pan mnie boisz". Świadek ten 
pedaje też, że nrzajutrz po napadzie na prof. Ja­
worowskiego, widział koło gimnazyum Kobera z k‘l- 
kn technikami; czytał on z jakiejś kartki: „do stu 
tysięcy dyabłów, musimy Jaworowskiego obić!". 
Te słowa powtarzał Kcber trzykrotnie, innych jego 
słów świadek nie dosłyszał. Przysłuchiwało się 
Koberowi kilkunretu gimnazyalistów.

Kober wyjaśnia, że na kartce tej była spi­
sana mowa prof. Jauirógiewicza, jaką on imał do 
swoich uczni na temat demonstracyj; hyij tam 
istotnie zwroty takie, ja k : „do stu tysięey dya­
błów" itd.

Tadeusz H a ł d a s i e w i c z ,  uczeń II klssy, 
liczący lat 14, składa przysięgę wbrew życzeniu 
piokuratora, a na wyraźne żądanie obrońcy. W i­
dział on tylko, jak Kober uderzył prof. Jaworow­
skiego. Nazajutrz po napadzie Kobera na profeso­
ra, widział świadek, jak ii ober przed gimnazyum 
coś z kartki czytał, a po jej odczytaniu mOwił: 
„Po godzinie 1 przyjdziemy tu i nabijemy.,." Kto 
miał byó nabity, świadek nie słyszał. W  proto­
kole śledczym mylnie zapisano, żeby ów świaaek 
podał, jakoby groźba obicia dotyczyła dyr. Jamró- 
giewicza.

Obrońca żąda zawezwania sędziego śledczego, 
aby wyjaśnił tę uprawę, albowiem świadek ten 
stanowczo jeszcze raz stwierdza, że nie podał w 
śledztwie, iż słyszał od Kobera groźby obicia dyr 
Jauirógiewicza.

Przewodniczący pyta świadka: Może sędzia
śledczy pytał: „Ozy może o Jamrógiewicza cho­
dziło?" Może więc odpowiedziałeś: „tak". Świadek 
stanowczo zaprzecza.

Ignacy A r n o 1 d , lat L3, uozeń, niezaprzy­
siężony, widział tnkże Kobera, czytającego kartkę 
„o obiciu prof. Jamrógiewicza". Świadek podaje, 
że stojący obok Kobera uczniowio VIIIej kl. odwo 
dzili go od zamiaru obicia prof. Jamrógiewicza.

Obrońca pytał dotychczasowych świadków, 
czy byli przed śledztwem u dyrektora. Przewodni­
czący, gdy obrońca skierował je także do Arnolda, 
uchylił to pytanie względom tegc, , ewentualnie też 
względem następnych świadków jako mieszozące 
insynuaoyę, iż dyrektor wpływał na zeznania 
świadków.

Bolesław 8 1 o w i k, uczeń liczący lat 18 i 
przeto także ,.iez»przysiężony, opisaje scenę miedzy 
Koberem a prof. Jaworowskim i scenę z kartką z 
dDia następnego. Zeznaje on, ie nazwiska profesora, 
którego miano zamiar obić, nie wymieniano, świadek 
zaś wnosi, że odnosiło sm to do prof. Jamrogiewi 
cza, bo — jak przypuszcza •— technicy mogli mi ać 
złość do p. Jamrógiewicza z powodu wydania zaka­
zu uczestniczenia w demonsti acyaoh.

Świadek Walenty K o z i o ł ,  dyrektor gimna­
zjum IV, wspomina, ie Rada szkolna krajowa po­
leciła zakazać uczniom brania udziału w demon- 
straoyach. Owóź świadek najpierw sam w każdej 
klasie ów komuniaat odczytał, a następnie polecił 
profesorom, aby w duchu okólnika czynili młodzie­
ży przedstai 'lenia. Dochodzenia dyscyplinarne prze­
ciw demonstrantom prowadził świadek i kierownik 
filii, p. Jamrógiewiez, zresztą nikt. Panu Jaworow­
skiemu nie dawał świadek żadnych specyalnyoh 
poruczeń.

P. M i e c z y s ł a w  J a m r ć g i e w i c z ,  kiero­
wnik filii IV gimnazyum, podaje: Profesorowie dr. 
Heck, X. Kostecki i dr. Winogrodzki donieśli mu, 
źe i iego (świadka) Kober zamierza obić Dlacze­
go? — iego świadek nie wie; chyba z motywów 
nieosobistych, za działanie wobec uczni w myśl 0- 
kólnika kraj. Rady szkolnej.

Dr. Korneli H e c k ,  profesor IV gimnazyum, 
podaje, żb koledzy i kilkaset innych osób donieśli 
mn, iż jego nazwisko znajduje się na liście tych, 
którzy mają byó obici.

Obrońca prosi świadka o wyjiwienie nazwisk 
osób, które go ostrzegały przed grożącem mn nie­
bezpieczeństwem. Świadek powołuje się na X prof. 
Peohnika.

Godzina 1, rozprawę, trwa dalej.

Cześć ekonomiczna.
Wieufcu, 4 ma' 'ja.

(Z.) Spadek walorów górniozyob, zwłaszcza, 
żelaznyoh trwał dziś w dalszym ciągu. Obni­
żenie bowiem dywiaendy od akoyi czeskiego 
towarzystwa górniczego o 16 koron (76 w /o - 
kn ubiegłym a 60 w bieżąovm) przewyższa 
najbardziej pesymistyczne przewidywania i 
wy wołu jt  wprost kons-.ernaeyę wśród posia­
daczy toj kategoryi walorów. Także berliński 
targ >ył dzis źle dysponowany dla walorów 
górniczych, do czego nie mało przyczyniła się 
uchwała syndykatu niemieckich kopalń węg’ a 
dalszego zmniejszenia produkoyi o 5%  ze 
względu na zbyt wielkie zapasy.

W  ostatniej godzinie dopiero nastało a m s  
pewne ożywienie, ale tylko w kil tu  akcynch 
bankowych, a zwłaszcza w kredytach. Rozeszła 
się bowiem, pogłoska, że pełnomocnioy grupy 
Rotszyldowskiej aż mkoby mieli po Lnisaó 
układ z rządem węgierskim w sprawie kon- 
wersyi.

Na wzmiankę zasługuje lekkie podniesienie 
się kursu renty bułgarskiej, wywołane pomyśl­
nym dla rżądu przebiegiem dotychczasowych 
wj-borów do iobranja Za 6-prooentową rentę 
bułgarską płacono dziś 99Vi za 100- Poprawie­
nie uę kursu renty bulgarokioj wy wołało także 
podniesienie się kursu akoyi Lftnderbankn, 
którego interesa zwiszane są jak wiadomo 
ioiśle z finansami Bułgaryi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 698 60. węgierskie 715 00, 

Angiobank’ 282 50, Uaiony 56700. bankve- 
reiny 46300, .j&ndnr&nki 43226, Ludwiki 
423 20, Ozermowieokie b68'60, Elbethale 472 00, 
Renta papierowa 10176. sr*brnn iO l’65 au- 
btryauka dłota 12085. austr. renta wn,:. kor. 
99TO, węgierska złota ,20’05, węgiereks renta 
wai. Lor. 97*45, dukat 11 83 20-franków. 19 07— , 
2G-markówka i!3'44— , ruble 2‘54*/4

teleghamYT prze&ladd“.
Berlin 6 marca W  Sejmie pruskim w 

dyskusyi na- budżetem ministerstwa oświaty 
nrzeman jał X . J a ż d ż e w s k i .  W ystąpił on 
przeoiwko twierdzeń u m.niscra oświaty, że we 
Wrześni wszystkie dzieo szkolne władają do- 
br.ee językiem  niemieckim. Stowarzyszenie im 
Marcinkowskiego, które ma cele idealne, jest 
przecież mimo to przedmiotem prześladowa­
nia. Zali się, Ł6 pewną dziewuzynkę za to 
wydalonu ze szkoły, że stosownie do wska­
zówki rodziców me chciała odpowiedzieć po 
niemiecku. -leżeb z 82 godzin nauki tygo­
dniowo przeznaczone będą 4 godziny n& nau­
kę rtiigi w języku ojczystym, to zawsze jesz- 
oze 28 godzin pozostame dla nauki po nie­
miecku. Ks Bismcrk powsedział był. że ka­
żdy naród ma prawo do samod sielnośoi. Pra­
wo to powinm, byó Polakom przyznane. Mini- 
ste: uświaty S t u d t  polemizował z wywoda­
mi ks. Jażdżewskiego; twierdził, że nauozy- 
oiele we W -ześni nie przekroczyli swej knm- 
petencyi. Rozprawa sadowa —  twierdzi mini­
ster — udowodniła, że nietylku trzymali się 
oni ściśle w granioaoh przepisów, ale postęp.o- 
wali nawet życzliw ie i z godnością, a w ięoej 
nie można żądać. Rezaltat nauki w szkole 
wrzesiński ej m ógłby być dodatni — gdyby 
n !e polityczna agitaeya rodziców dzieci szkol­
nych. Mm ster nie może pojąć, dlaczego m ia- 
noby zmienić system z tego powodu, że na­
trafia on na opór. Nie do uwierzenia jest — 
powiada — jakie szykany muszą znosić nau- 
czyoielc jakie icL spotykają denunuyaoye. P. 
F r ^ e d b  e r g  polemizewał również z posłem 
Jażdżewskim, mówił o rzekomem naałanianiu 
młodzieży przez księży katoiick Jh do oporu 
i wyraził nadzieję, że rząd bedzie silnym.

Rzym ( marca. Austro-w ęgierski amba­
sador przy Watykanie, Szecsen, wręozy jutro 
Papieżowi własnoręczne pismo Cesarza Fran- 
oiszka Józefa

Wiedeń 6 marca. Cesarz darował z pry­
watnej szkatuły na razie kwotę 10.000 koron 
na utworzenie instytuoyi dla zwalczania i le­
czenia wilka (gruźlicy skóry). Protektorem 
dotyoząoego komitetu jest aroyhs. Otto.

Kopenhaga 6 marca. R tą l przedłożył 
Folk.ctbingowi ustawę w sprawie sprzedaży 
zacbodnio-duńskicb wysp indyjskich.

Rzym 6 maroa. Ojcieo św. przyjął wczo­
raj przedpołudniem deputaoyę pielgrzymów 
francuskicn pod przy wód ot wam kardynała R i­
charda który odczytał adres i przedstawił 
Ojcu św. biskupów i proboszczów paryskich. 
Papież przemówił mniej więcei w te słow a : 
W szyscy tu obeoni proboszczowie paryscy 
mogą udziekó parafianom swym apostolskiego 
błogosławieństwa. Czjniąc to, wzywajcie do 
zgody i jedności. Koniecznem jest, byście 
wszyscy żyli w zgodzie, aby Francya mogła 
się w ydobyć z pod jarzma wolnomularstwa. 
Przy błogosławieństwie Bożem. i jeaności uda 
się ten oel osiągnąć, czego najgoręcej sobie 
życzym y. —  P ap ież , który cieszy się wy-

bornem zdrowiem, by ł przedmiotem gorących 
owacyj.

Melbourne 6 marca. Zdarzył się tn wypadek 
dżumy na okręcie przybyłym ze Sidney.

Wiedeń 6 maroa. Subkomitct dla podatku 
od biletów kolejowych przyjął przedłożenie 
rządowe 1 uch walił rezolucyę. wzywającą rząd, 
by żarty wolnej jazdy i k°.rty zniżone możli­
wie ograniczył.

Wiedeń 6 marca K oło polskie na wczo- 
rajszem posiedzeniu postanowiło gło-owaó w 
Izbie posłów za w norkami komisyi dis stanu 
wyjątkowego w Tryeśeie, a przeoiwko wszyst­
kim innym wnioskom i rezolucyum. Przekaza­
no komisy; parlami ntarnej rezoiucyę dra By- 
ha, wzywającą rząd do zorganizowania policyi 
we większych miastach w ten sposób, aby 
Dyła w stanie przeprowadzić uspokojenia w ra­
zie rozruchów bez interwencyi wojska

Londyn 6 marca. Izba gmin 208 głodami 
przeciw 207 odrzuciła bil o zaprowadzeniu 
8-godzinnago czasu pracy dla górników.

Paryż 6 maroa. Ambasador rosyjski ks. 
Urusow otrzymał od cara Mikoia,a pismo od- 
ręozne do prezydenta Loubeta, w kuerem car 
ponawia zaproszenie Loubeta do odwiedzin 
Rosy' Po południu konferował Urusow z mi­
nistrem spraw zagranicznych Deloassóm celem 
oznaczen a dnia, w którym nastąpi wręczenie 
tego pisma Loubetowi. Sądzą, źe 16 maja Lou- 
bet będz'6 w Kronstadzie.

Balgrad 6 marca. Z urzędowego serbskie­
go źródła donoszą, że zwolennik i krewny pre­
tendenta Karsgeorgewicza. nazwiskiem Redo Ala- 
yantioh usiłował wczoral wykonać zamach sta­
nu w Szabao (w Serbii nad rzeką Sawą, na 
granicy serbskc-węgiertkiej). Przybył on tam 
z kilku najętymi ludźmi z austryuckiej miej 
scowości Mitrowica. Przybył rano na łodzi 
W  drodze przebrał się w uniform jenerała serb­
skiego, poozem wezwał straż graniczną, ebj 
szła za mm. Strażnicy, n.e pod6„rzy wając ni­
czego, towarzyszyli rzekomemu jenerałowi. Ala- 
vantioh wtargnął do urzędu gminnego, zaalar­
mował stioż pożarną ochotmozą, następnie 
wpadł do koszar zandarmeryi, gdzie wezwał 
żandarmów do posłuszeństwa Dwóch żandar­
mów zdołało jednak zawiadomić kapitana Ni- 
kolicza, który, przybywszy de i:oszai. wezwał 
Alavanticho do usprawiedliwienia się. N i to 
Alayantich wypalił z rewolweru i zranił lekko 
knpitana. Nikoliez również dał strzał, itóry  
ugodził Alayanticha w pierś. Alavantioh padł 
na miejscu trupem. To w ar z j szy jego areszto­
wano.

Belgrad 6 me rc* Rada gminna w S?;abuc 
wysiała do króla telegram z wyrazami hołdu

Alayantich przywiózł ze sobą do Szabac 
drukowaną proklamaeyę, w którt powiedziano, 
że „z dniem dzisiejszym obejmuje dyktaturę".

Przea zamknięciem wczorajszego posie­
dzenie stnpczyny zawiadomił prezydent j za­
machu w Ssabao. Skupcayna uohwaliła mani­
fest do króla z potępieniem zamachu,

Wiedeń 6 marca. Komisya regulaminowa 
przybocznej rady dla dróg wodnych wybrała 
zastępcą przewodniczącego hr. Antoniego W  o- 
d z i c k i e g  o. Do st btom  itetu wybrano p. Ra- 
poporta.

Petersburg 6 marca. Dziennikowi Petersb. 
Wtedomos\ , którego redaktorem jest książę 
Uohtomski, odebrano na 3 miesiące prawo 
sprzedawania oddzielnych numerów.

Sidney 6 marca. Dotąd wydarzyło się tu 
46 wypadków dżumy, z tfgo  14 było śmiertel­
ny uh.

Hongkong 6 mai ca, Z powrodu wyouebu 
powstania w prowincyi Kwangsi wicekról Kan­
tonu wysłał tam silne wojsko.

Waszyngton 6 maroa. Senat przyjął w ca­
łości ustawę, mającą na oelu skuteczniejsze niż 
dotychczar zwalczanie anarchizmu, podniósł je ­
dnak wytn lar kary za usiłowano zamachy z lat 
dziesięciu na 26.

Wiedeń 6 maroa. Zmarł tn dziś rano pro­
fesor dermatologii Kaposi.

Kraków 6 marca. Onegdaj na ul. Szew­
skiej wóz kolei elektrycznej najechał na eme­
rytowanego lekarza wojskowego Bernarda Sohie- 
singera i tak go ciężko pokaleczył, że Sohle- 
singer wczoraj umarł

Rada państwa.
Wiedeń 6 marca. Między wniesionemi do 

prezydyum interpelacyami znajduje się inter- 
pelacyr. S o h ó n e r e r a  i towarzyszy, w którei 
wskazując na to, że w pływ  słowiańazich mini­
strów-rodaków jest bardzo znaczny, żądają 
stworzenia równowagi przez zamianowanie 
przynajmniej jednego ministra, któryby ba­
czył na uwzględnianie interesów Niemców.

Interpelanci zapytują, czy prezydent mi­
nistrów skłonny jest przedłożyć Koronie pro- 
pozycyę zamianowania niemieckiego mmistra- 
rodaka z kół pozaparlamentarnych, dalej, 
ozy rząd sałonry jest raz już wreszcie poczy­
nić k ro ii celem przeprowadzenia wyodrębnie­
nia G a iicy i; w końcu zapytują interpelanci, 
ozem może rząd usprawiedliwić syutems tyczne 
odsuwanie niemieckich Kandydatów, ubiegają­
cych się o posady w służbie państwowej — 
a to na korzyść kandydatów pochodzenia sło­
wiańskiego ,

Fos. B  r e i t  e r i tow wnieśli oterpela- 
cyę, w której wskazują nu to, że persk1 poseł 
w W iedniu miał przyrzec pewnemu wybitnemu 
finansiście budapeszteńskiemu (Schossbergere- 
wi) za w jsoką zapłatę uzyskanie dla mego ty­
tułu barona, względnie wysokiegu orderu i z 
togo powodu miano przeoiwko posłowi w yto­
czyć rzekomo proces o zwrot znaczne, z po­
wyższego tytułu zaliczki. Interpelanci zapytają, 
czy prezes gabinetu w porozumieniu z mini­
strem spraw zagraniczny oh gotów jest spowo­
dować odwołanie pesła Merimpna Khana przbz 
rząd perski.

Przystąpiono do dalszej dyukusyj szcze­
gółowej nad budżetem. P. M a y r e d e r  oma­
wiał kwestye pomieszczenia urzędów państwo­
wych. wytykając, że znajdują one oztjctc 
bardzo niekorzystne pomieszczenie w wynaję­
tych lokalach. Mówca poruszył myśl utworze­
nia oentraln.. włąc zy dla kierów ma państwo- 
wemi budowlami publicznemi, któraby stała 
na straży nie tylko techniczno-budowlanych, 
lecz także i artystyoznych interesów przy wy 
konywamu budowli publiczu vch.

P. E l d e r s c Ł  (sooyalista) uskarżał się 
na sposób wykonywania ustawy o zgromadze­
niach i na postępowame (pładz politycznych 
i policyjnych wobec organizacyj robetniozych

Posiedzenie trwa dalej.

Kampe z Wiednia T. Bohdan z Milatyna. J. Go»t* 
z Okocima. R. Ungar z Wieania.

H O T E L  EU R O P EJS K I
jj-LBELT 8ZKC WRON 

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  
F-zyjechałi dnia 6 m.rca. Hr W, Borkowski 

z Tarnopola. Hr. J. Cetner zMośc.sk, Z. Maaeyaki 
z Ji.błonicy, W. Wrześniewski z Stuttgartu, L. 
Kołakowska z Krakowa. M. Dnisberg i J. Weizner 
z Wiednia. O. Schnell z Firlejćwki. J„ Liberrrann 
z Rrdek. P. Langiewicz z Dembicy. M. Koch ze 
Stan: sławow a. A. Torosiewicz z Putiatyniec. K. 
Wisłocki z Worobijówki.

H O TE L  FR AN CU S Kf
Przyjechali dnia 6 marca. M. hi Rey z 

Przybcrowa, W. br. Zamcyski i A. dr. Obraia,ec 
z Zakopanego. W. Chądzyński z Nadworny. M. 
Deller z Kołomyi. A. Mogilnioki i N Dorożyński 
z Rohatyna. T. Wojrarowaki z Balimec. N. Pesch, 
S. Nenda, L. LiuLtwitz, G. MoKchar i E. Sutter z 
W  ednia. F. Majeranowski i S. Jurkiewicz ze Sta­
nisławowe A, Rembowski z Brodow M. Bozeyko z 
Sambora.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta me poojodii od Redaloyi, nie bierze tez ona 

za nię na siebie żadne 1 odpowiedzialności

CfKlrtfnnŁfl pricćsrt Katte. Fcr.auu o godristw &YjTtłnL*j t*»>Ycł* W fcww Ptobn*.

Zakład dra Eug Piaseckiego
dla gimnastyki lecznicze), ortopedy! i m asaiu
ul. Trzeciego Mrja 1, 2. Ordynacya od 2 —4. Dla zdro­

wych gimnastyka hygieniczna. Prospeats na Sudanie.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych

od 3 -5  ul- Kraszewskiego 3. Telefon 688.
instytut tichnlczno-dentystyczny Lwów, ul. k o l 
pemiku 1.‘ 8, u którym wykonywa si^ plombowanie, wyj­
mowanie zjbow bez bolu, leczenie chorÓD dziąseł i jamy 
ustnej, zępy sztuczne w kauczuku, złocie i bei płytki. 

Ń-speratury o prowincja uskutecznia odwrotnie.
P V *  Instytut otw arty cały uzleń.
Lekn ’z-dpntysta TechniL-dentysw. ,

Iii. o w s l ~ ' _________Zygmunt Stooiecki
Mamy zaszczyt zu^iadoimió Saanowr; P. 1. Pu 

bliczność, że od 1O0 lat istniejąca firma
W .  G B A t t l A S K I

m agazyn i „tao zegar&w i zegaruow  z tabry-
ki : Patek, Philippp <S. Comp. \ Genewie, pod tą samą 
tirmą nadal prowadzoną będzie. Polecając się łaskawym 
« zglęaom kreślimy się z poważaniem

RODZtllA. __
Wszelkie kupony

f wylosowane papiery warto­
ściowe

wypłaca bez potrącenia prowizyi
■ 9 1    •

lub L01

Kantor wymiany
c. k. uprę gal. akcyjnegc

Banku hipotecznego.
Wisdsń 6 maroa. (GHełds towarowa) 

Uukier (słabo) 18*10. Nafta galicyjska be* 
zm i ay. Spirytus (spokojnie) 38 00

Berlin 6 marca. (Zrjnknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banku o.y 
austryaokie 86 30 Spirytus 3o i0.

Par/l 6 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
T tej procentowa rent* 101*37 Mąka („Fieur 
de Parls") 25 70.

Frankfurt 6 maioa. (G iełda zagra­
ni oma). Kredyty austryaoirie 220 60 Koleje 
państwowa 000*00. Alpiny 000*0° Diaoonto 
193*7£. Laura 201,20.

Wiedeń 6 marca. Kursa giełdowe.
Luny : a) procentowe :

Austr. zak1 kr. z obi. pr. z r. 1«80 3"/^ 266 — 
„ „ ;  1889 256 50

Tow. żegl. na Dunoju J00 zł. m.k. 4e/ # 50(J.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5K0 279 26 
"Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/0 253 50 
Pożyczka serbska prem. pu 100 ff. 2°/„ 82.— 
Tureckie obi. prom kolej po 400 fr l i& 00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Bauilica) 5 zł. 1840, Zakł 
kred. ula h. i p. po 100 zł 424,— , Clary 40 
zł. m. k. 167.— , Pożyozka m. InsbruŁU 20 zt
83.00, Lusy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 74.— , Ofen 40 zł. 210.00 
palfly 40 zł. m. k. 190.00, Czerw kizyża austr. 
10 u. 53.60, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29 50 
Losy rund. aroyks. Rudolfa lO żł 80.— , Sal ma
40 zł. m. k. 227.— , Pożyozka ualuburska 20 zł.
81.00, Pożyuzka St. Genois 40 zł m. k. 260.00. 
Losy komuralne m W iedi ia r 1874 409 —

H O T E L  G E O R G EA
Przyjechali dnia 6 marca. Hr. A. Dziedu- 

azycki z Jasionowa. E Baru cii, R. Eibenschiitz i J

LWÓW 6 marca (Z izby Lan Iłowej)
Obliczenio w walucit ioronows,.
A k cye  I iOT K. !volej gai. Karola Ludwika po 

420 Koron 422'óę do 428'00, Kole Lwowsko-OzerL - Jaski, 
po 400 kor. 6)5„OC do 573.00. Banku hipotecznego po 
400 kor 585.00 do 550*00. Akcye garuarm w Rzeszowie 
po 400 kor. — do 10C —. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po BOC‘ koron 000—  do 850.—. Banku dl# 
ł  andlu i przemysłu po 40*1 k. 050,— do 080.—.

Listy zastawne za sztuko. Manku hipot. a 1 o 
& proc. los, w 50 lat, z 10 proc. prem. I09'70 do UÓO-UO 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 81 do 99 50, 4 proc, los 
w 60 lat 94.80 dc — — Baturo, krr.j 1 i pól proc. los w 
61 lał U 0 50 do 101.20 banku kraj. 4 prcc. los w 57 iat 
95-00 do 95 70 — Tow kred. gal. zi«mekio 4 proo. (1 cmi- 
t v a) 95 0 > do 95'7G; 4 proo. los r  4? i p 51 lauob “ 5.0J 
do 95 70, 4 px®c. los w 66 iat 96 80 do 96 0).

Ruch pociągów kolejowych
w*iny od Igo maja 1901 loLu według czasu środkowo­

europejski HgC ,
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 «®, 1'35, 8  I C ‘  6*10, 8'50, 5'50i9.50* 
Z Rzeszowa. 1T16.
Z Podwołoozysk (na dworzec głów ny): 2  3 5 ,  9-85* 6-9f.

10,20*; na Podzamcze: 2 2 0 , 9 u!*, 5-rl, 10-2*.
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł.); 7 40 na Pedzamcze 
T Ozerniowiec: 1 2 i8 * ,  1 4 5 ,  6-20, 5 4 0  i 9-20*
Ze S a ńslau owa: 11-65.
Z Stryja: 8 10. 110, 4 40, 10-50<
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8-15, 6-00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowi: IŁ  4 5 * , 8  3 0 , 2 5 5 ,  4-15*, 8 40, b iO * ,ll*  
Do Rzeszowa 8-80.
Dc Pudwołc-zysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  0 60. 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6'48, 9.42, l i  82*
Do Tamopolai 7 TO* < dw , lówneB, i 7-32* z Pod. amcu 
Do Czerniowiec: 2'ffl*, 2 4 0 , 6 25, 10*25, 10'80*.
Do S lanisia =-owa: 6 i0*.
Do Stryja: 6*85, 9 80, 8*05, 6*85*.
Do Bri cLowic, Żółkw Sokala: lu'20, 7-25*
Do Janowa: 9-15; 7,60*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowano są lite.am 
tłustemi; pociągi nocr.c oznaczene są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5t> . mn



PŁZEGLĄD z om- 7 marca 1902.

T Y B E E Y U  S Z
'p o w i e ś ć

przez
J. E v a n i  W i l s o n a .

Tłóma.iyA * angielskiego baronowa Zofia Hartingnowa

76)

(Ciąg dalszy).
Natura i wychowanie uczyniły z i iego 

zimnego i wyrachowanego człowieka, bardzo 
dbałego o swój honor, ambitnego w iw y  cli dąże­
niach i n eprzystępnego wszeik 'omo sentymen­
talizmowi. To też zdumiał się sam nad siłą tej 
miłości, która w ogniu swem przepaliła do­
szczętnie całe jego samolubstwo. I dlatego też, 
Ż6 poświęcić i sj musiał w szystko: dumę, pró­
żność ambioyę, św ’ »towe względy, zawładnęła 
nim taka niepohamowana żądza zemsty.

—  W .tam cię, (Jhurohillu. Jak się masz ? Sia­
daj, proszę.

— Kiedyżeś powrócił, Lenno*:’ > ?
— W czoraj.
—  No, i jakże ci się powiodło ?
— Skończyło sięgną obietnicy Wiesz, jaką 

zakutą głow ę ma ten nowy gubernator. Przed­
stawiałem mu, jaką moralną powagę znacze­
nie ma podanie, podpisane przez sędziego, całe 
jury, piokuratora, a zwłaszcza Pi nca najbar- 
dzifcj zainteresowanego w tej całej sprawie. 
Kładłem nacisk na memoryał inspektorów, do- 
zoroów i lekarzy, bardzo dobrze świadczącyoh 
o charakterze, zachowaniu, a zwłaszcza o bo- 
haterskiem poświęceniu aresztantki, w  czasie 
eprdemii, al9 aigument, który uważałem za 
najsilniejszy, nieomal że n 'e  obrót * wszystkich 
naszych zabiegó w w niwecz. K iedy bowiem 
wspomniałem na zakończenie, źe panna Lren- 
cano zrzekła się praw do całego swego majątku 
na rzecz Prinoa, który jest krewnym guberni 
tora, ten odrazu najeżył ię i ośw .udczyl mi 
wyniośle, ze prerogatywy swoje poczytuje za

zbyt święte, aby je  kalać nepotyzmem. Gadaj - 
że tu z takim ozłow;ekiem ! Dowodził, że jego 
skwapliwość w ułaskawieniu aresztantki mo­
głaby mu być poczytaną za przekupstwo, musi 
więc być podwójnie ostrożnym, aby nniknąó 
zarcutu i dobrze rozważyć całą sprawę pro 
i contra. "W końcu obiecał mi, ze jeżeli się to 
okaże zgodnem z jego sumieniem, to może 
zwolni ją od kary po odsiedzeniu ośmnastu 
miesięcy więzienia. Termin ten upływa w si sr- 
pniu i będzie blisko dwa lata, jak zostału are­
sztowaną. Byłbym  się odwołał do ‘ ego poprze­
dnika Glenbeigha, gdybym  nie by ł tak pe­
wnym, że jestem na tropie rzeczy w ite g o  mor­
dercy. A le pojzlaki zm yliły mnie. Jeździłem z 
agentem poóoyi śledczej do Dakota, gdzie zna­
lazłem człowieka ohycnie zeszpeconego na twa­
rzy, ale by ł to starzec już siwowłosy, który 
wykazał alibi, dowiódłszy mi, że w  nocy, kie­
dy spełnioną została zbrodnia, leżał chory w 
zapasowym szpitalu. Ciężkie to łowy, ale mu­
szę z czasem wytropić tego  nędznika, a tym­
czasem uzyskać jej ułaakacienie.

— Życzę ci szozerze powodzenie — rzekł 
Churchill — bo sam nie zaznam spokoju, póki 
ona nie będzie na wolnej stopie. Im więcej bo­
wiem słyszę o niej i o oałem jt j  zacnowanin, 
a zwłaszcza też o religijnym  wpływie, jaki 
wywiera na resztę skazanych, czytująo m po 
bożne H :ązki i przemawiając do uioh w duchu 
Bożym, tern więcej nabywam przekonania, że 
■wszyscy popełniliśmy okropną pom yłkę i 
mało co nie posłaliśmy na szubienicę niewinnej 
kobiety.

—  Mów za siebie, bo ja zapieiam się wszel­
kiego współudziału w sątfzsjfiu jej

— Tak ; przyznaję, że wolałbym być na two- 
jena. miejscu, niż na swojem, zwłaszcza odkąd 
brat moie; żony, Garland, został wezwar ym w 
zeszłym miesiącu, jako lekarz, na kousultacyę 
do poprawczego domu. Zjednał on do tego sto­
pnia sympatyę swoje4 siostry dla psnny Brem 
tauo, którą przedstawił jako ideał wszystkich

potyzniem. Gadaj-1 cnót i piękności, ie  zaczynam się kręoió, jak 
Dowodził, źe jego | wąż, jak  tylko słyszę jei nazwisko i zaledwie 

śmiem żonie spojrzeć w oczy. Jak pojadę na 
posiedzenia sądowe w przyszłym tygodniu, to 
będę u gubernatora i poprę ży Wbm słow em po­
dani a, które już podpisałem. A teraz pozwól 
mi powinszować ci, Dunbarze. Opowiadają po 
mieśoie niestworzone rzeczy o ogromie fortuny, 
która spadła na ciebie.

—  Ludzie zawsze przesadzają w takich ra­
zach ; jednak prawdą jest, że odziedziczyłem 
bardzo piękny majątek

— Czy siostra dziedziczy po połowie z tobą ?
—  Otrzymała piękny legat, ale wuj mój, 

Randall Lenno*, którego imię dano mi na 
chrzcie, uw iżał mnie zawsze za swego jedy­
nego spadkobiercę, to też zostawił mi cała for­
tunę, obciążoną tylko niektórymi zapisami.

—  Szozegóina rzecz, że on się nigdy nie oże­
nił. Pamiętam go jako bardzo dystyngowanego 
człowieka.

— Kochał się za, młodu, będąc jeszcze na 
uniwersytecie, w  córce profesora greki. Pod­
czas wspólne4 przejażdżki spadła ona z konia 
i zabiła się na miejscu. Odtąd pozostał wier­
nym jej pamięci.

— Mam nadz < ję, żo to nie jest prawdą, co 
mówią, iż warunki testamentu zmuszają cię do 
przesied’enia "ię do Nowego Orleanu. Nie mo­
żemy wynuśoió cię stąd.

—  N if ma żadnych zastrzeżeń w testamen­
cie, ale obowiązek zastosowania tię do woli 
nieboszczyka, który nalegał zawsze na to, abym 
się przeniósł do Nowego Orleanu, skłoni mnie 
zapewne z czasom do opuszczenia X . W  osta­
tnich latach uczynił on mnie wspólnikiem 
swoim w  przeprowadzeniu kilku bardzo wa­
żnych procesów i z tego wnioskuję, że ohoiał 
otworzyo przedemną nowe, szersze pole pracy. 
Jednym z nader cennyoh zabytków, jakie mi 
pozostawił w spuściźnie, jest jegc wspaniała 
prawnicza biblioteka R ozum b się jednak, że 
do czasu interesa zatrzymają mnie tu ta j; do

tej poty bowiem nie Brobuem je»zoze żadnego 
planu na przyszłość.

— Ozy zastałeś jeszcze wuja twego przy 
życiu ?

— Nib. Byłem  w Dakota i list zawiadamia­
jący  mnie o iego chorobie, nie doszedł w po­
rę. Za powrotem moim zatrzymałem się w W a­
szyngtonie, gdziD w  chwili, kiedy broniłem 
jakiejś sprawy przed najwyższym sądem, od­
dano mi terminową depeszę, wysłaną z mojej 
kaneelaryi. Pośpieszyłem do Nowego Orleanu 
pierwszym pociągiem, ale przybyłem  o dzie­
sięć godzin z a późno. Jeszcze nowa krzy wda, 
która będzie zapisana na karb tego łotra, kie­
dy go wykopię z pod ziem i,

—  Zawsze ty masz szczęście, Duubarze!... 
Co to jest ? B edney!... —  Oóżefe ty stary, zona- 
ozył ducha?

— Tak, master Alfredzie... dwóch !...
Zdyszany, z najeżonymi, kiętemi włosami,

wylękniony, stary murzyn wpadł do pokoju 
i robiąc piersiami ciężko, oparł się o dębo­
w y stół.

— Cóż się stało? Mów... Czegóż wyglądasz 
taki wystraszony? Czy pobcya cię śled*i, czy 
też szeryf zawezwał cię przed giebie ?

— Masier Alfredzie, tu nie port na żarty... 
Ze mnie jnż duoh ucieka ze strachu. Biegłem 
oo sił, bojąc się obejrzeć za siebie... i iuż tchu 
nie mam w piersi.

— W ięc czeęoź tak leciałeś, jak szalony? 
Gadajże...

—  Duchy... paniozul , Duohy.. j»k  m B óg 
m iły ! . .  .

— Jakie ducUy? Co ty  pleciesz? Udajesz 
pewnie spirytystę, żeby dostać kieliszek SDiiy- 
tusu. Czy tego ci się zachciewa?

— Ja sam nie wiem, czego choę, bo mi się 
rozum do krzty pomieszał. Stary dwór jest 
nawiedzany przez upiory ja nie mogę tam 
dłużej zootać. Niech się panioz nie śmieje... 
niech mi panicz da skończyć. Mówię prawdę 
jak przed Bogiem. Duoh starego pann wrócił

z tamtego świata i walozy tam w pokoju 
z mordercą. W idziałem go w biały diioń i oo 
tchu przyuiegłem tutaj loby panowie przyszli 
prędko zobaczyć. Wiedz-'"łem, że mi panowie 
nie uwierzą na słowo, póki się eami nie prze­
konają na własne oczy. Duohy wróciły, żeby po­
kazać, że córka miss A licy i nie zabiła swegc 
dbiadka.

Dnnbar zerwał się na równe nogi, nalał 
i szybko podał szklankę wody staremu murzy­
nowi i przysunął mu krzesło.

—  Opowiadaj prędko, coś widział?
— Starego pana, st<_,ącego tuż obok kasy, 

z ręką, ot tak podniesioną, trzymaj ącą po­
grzebacz

—  Jak śmiesz przychodzić tuta; z takiemi 
bzdurstwami! JesteS albo pijany, albo zdzie­
cinniały. Toż twój pan leży w grobie od pół­
tora rokn.

— Wiedziałem z góry, że to pan powie. 
Niech mnie pan przezywa od idyotów, a ja 
przysięgam, źe nie kłamię... że to święta 
prawda. Niech panów4e prędko biorą powóz i 
jadą sami zobaczyć, a jeżeli zełgałem cośkol­
wiek, to mnie wyrzucicie na śmietnik, żebym 
tern zgnił. G ioby wydały swoich zmarłych, 
jak stoi w Piśmie św., i duchy ■ chodzą po 
św ie c ie ... i pokażę ich panom... Chodżoie ino 
pręd k o!

—  Ty stary głupcze! W racaj do do domu i 
powiedz Dysie, żeby oi wylała wiadro zimnej 
wody na głowę —  zaśmiał się pan Churchill.

—  Będziesr się pan inaczej śmiał, master 
Alfredzie, iak zobaczysz na własne oozy to 
straszne w idow isko: Stary pan wrócił, ,Łeby 
obmyó z hańby 'mię swojej wnuczki, bo mo­
cuje się z mordercą, a to nie jest żadna ko 
bieta, ale mężczyzna... wysuki, śliozny męż­
czyzna z broda.

;t'iąg dalszy nastąpi).
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P o  c e n a c h
redakcyjnych ogłoszenia ira w«»yst- 
‘rich Des wyjątkn dzienników, 
lwowskich , kraku w s k ic h , 
w arszaw skich, v 'e  deńskich. 
czeskich, (rancuzklch ect. 
czajopigm fachowych miejscowych, 
samiejsco pych i aagiai icznycL, za­
mówienia na klisze i rysunki dą 

..głoszeń, p rtnu.neraie  na 
w szelkie pisma

przyjmuje
Ajencja dzienni1#  i óglomej!

Sokołowskiego 
we Lwowie, Pa8d2 Hausn.ana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

tOOOOOOOOt

S M  Płtóet Korczyflslról
Lwów, Halicka 16

poleca Serwnty, O iirn ry , R ęczni­
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płatna, W eby, P e rk a - 
le K o łd ry , M aierace Gotową 
bieliznę > m s  męską i dzie ­

cinną w wielkim nyh- rze-

I Agronom  kawaler poszukuje posady, 
oaskawe zgłoszenia uprasza „Rolnik* 
CzorJtasy, poste restante.

Fo rtepiany mało ograne Bosendor- 
j fera i Sclrmidr są do zbycia, Chorąż- 
I ozyzn a 12.

Francusk a  rodowita poszukuje po­
sady we Lwowit przez biuro nauczyciel­
skie Wereszcz/ńskiej, Lwów, Batorego 6.

F o lw a rk  koło Soaala, 240 morgów 
j do sprzedania. Zgl oszeniaprzyjmuje dom 
, andlowy dla rolnictwa i przemysłu Lwów 
, asaż Hausmana 5.

Kuuurudzę, gryn . owies wago
Ioami, jakoteż k o n i c z e ,  tymoiKę, 
i w szelkie nasionu oraz naw ozy 
* sztuczne w każdej ilości pod K O n -  
tr< ,ą krajowej Stacyl botaniczne- 

) "O ln iczeJ  we Lwowie dostarcza naj- 
! raniej

Dum Landlowy dla rolnictwa i przemysłu
we Lwowie, Pasaż Hausmana liczba 5-

Z arząd  dóbi Horbaeze. p. Czerkasy 
potrzebuje nasienia łubinu żółtego.

U T roczyńsK iego Lwów, Pasaż
Hausmana, font pomadek 00 centói ■, cze­
koladek i-20, kai-melków 50, ciastka 8.

Posady zarządzcy
dóbr iiemskioh, kontro1 ora lub vasyera 
ekonomicznego poszukują Wieau średnie 
go, bezdzietny, pierwszorzędne refereneye 
rdowednią skuteczną i uczciwą działał 
i o ś ć  faonową. Adrej : W incenty J o ­

niec w  K rzeszo w icach ,
RządZCa żonaty, ogrodnik żonaty, 

pisarz kawaler, poszukują posad. Zawia­
domienie Binro „Impresba Lwów

Noże
stołowe i deserowe, noże kuchenne, noże 
do ciast i mięsiwa, ściskacze do szynek, 
korkociąg, itp. poleca najtaniej P io tr 
C h rzr^to w sk l, I wdw, plac Kapitul­

ny 1 naprzeciw Katedry.

IB f"- ZNAKOMITA "W T

R A W Ę  - W
pół kig. 6 5  cnt.

Na prowincyę wysyłlti w woreczkach 
i'h klg, i i złr. 6-riO franco. Wyborną 
Herbaty M elangc de London J/» klg 
3 złr Wyborny koniak ku racyjny 
francuski odznaczony na wystrwie wi 
Lwowie, cała butelka złr. 3.50, iół bu- 
uelki z ł i . 1 80, ćwierć 1 złr. Wszelkie 

inne towary po?aca najtaniej

Leonard Solecki
we Lwowie, ulica Batorego 2.

Aplikacye
Koronki
Weloniki
Paski

poleca

O grodnik z dobrami świadectwami, 
onaty, poszukuje posady ou 1 kwietnia 
, r. A d re s : W . Z. 2 0 0  poste re- 
tante Lwów.

Ferdynand G u ttie rj
Lwów, ul. Halicka 2 0  

plac Halicki 3.

Kalafiory
grusze znakomite a 40 ct. Później róże 

i flance poleca
Schmidt, Stanisławów Halicka.

oooooooaooooooooooo

Ostrzegam
każdego, szczególnie p row incyę pi red 
nabyciem imitftcy' GramophOOOW, by 
od żadnego podróżującego aparatów nie 
kupowała, gdyż jest to istDa tandeta i 
jeżeli nie nos- uazw "eam ophon  
z lir my T .  G Ó R S K I, jako oszustw jj 

uważać.
Kto chce nabyć G-ramophon niech 

wpierw żąda cennika mego.

Tadeusz Górski
Lw ów , plac M aryacki I. 8.

jeneralny zastępca Gramophonów 
na Galicyę.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Zarząd ogrodu w Zurowie
poczta W miejsce sprzeda, zaraz

3 .0 0 0  Bratków
gatunkami 100 sztuk po 3 K. 60 hal.

1 .5 0 0  Niezapominajek
niskich 100 sztuk 4 K.

1 .5 0 0  Campanuli
100 sztuk 5 K.

2 0 0  M a lw  10 sztak 1 K.

kilo pierza 
tylko 6 0  ct.

gęsiego

ozsyłam. zupełn<e nowe, szare pie 
e, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., to 
,mo w lepszym gatunku tylko 70 ct. w 
■oztowycli pakietach próbnych 5 kil. 
, pobr niern pocztowem. J . Krasa, 
jndcl pierzem  w Smichowie 
tło P ra gi (Gzechv\ W y n r 'm a  -lo- 
KTOlona. Upraszani o dokładny adres.

leden z  najstarszych i naj­
m iększych producentów win w  
T y ro lu  południ ~>wym szuka

zdolnego zastępcę
wzgiędnio podróżującego dla ialieyi za 
wys( k% prowizyą do sprzedaży swego 
wina i wódek.

Zgło renia (w języku niemioOkim) 
pod G. V . biuro ogłoszeń St. Sokołow­
skiego, Lwów Pasaż Hausmana.
ooooooooo. oooooooooo

Sprzedaj iiry następujące książ- 
k jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych

Laskowski, Zużyty, kartki z żyoia 
dawniej 4 K., ceni K. 1.

Janosza Klemens, W nuczek i in­
ne nowelle i obrazki, da wniej 3 R , 
cena K 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna 
dawniej 4 K cena K. I.

Miecznik, Cwaines Ghana, po­
wieść, dawniej K, 4, cena K. 1.

W iedza, wytłumaczenie zjawisu 
codziennych, dawniej K. 3. .-ena K. 1.

Wszybtkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
zs nadesłaniem 1 K. przekazem pocz­
towym .
E ksp e dycya  Tyg o d n ik a  M ód I 
P ow ieści, Lw ów , P asaż H a u «- 

mana.

K J i  W j *
„S Y R IU S Z "

L w ó w , ulica 3-go M aja liczba 2
poleca

wyborne kaw y pół kilo 65 et., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 ;łr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 »/, lit Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90.

Pirrściorki 
■aręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowuie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
ach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan  Ja rzyn a  
lubller, Lwów, Hotel 

Europejski.

WAPNO
skalisto do budowy, naj­
lepszej jakości, z fabry­
ki w Glinnoj Nawaryi 
poleoają po oem > naj ­

tańszej

Selcer i Elster
W E  L W O W IE .

Pferwsza mechaniczna fabryka wyrobów ni- 
cianych poszukuje kupna najlepszych nici bawełnianych i 
wełnianych

B R O S C H E  & R I C H T E R
Rfcichonberg i. B .

Jfróbt-i wysyła bezpłatnie,

H M M

Odznaczony na Wystawie krajowej I 
we Lwowie w r. 1894 4

medalem złotym

KOtllAK francuski kuracyjny ]
lirmy

*1 * •  I  € 3
(nast G. Kondratowicz)

do nabycia we wszystkich handlach.
U-enerainy sastępca Boi. Bilikiewicz we Lwowie, ul. Akademicka 19.

i
i

Warszawska fabryka gorsetów
„  K s a i * o . l d  s s » u

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór guisetów najnowszego kroju z prostą bry 
kia, gorsety atłasowe, batystu we, tiulowe drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorrety do karmienia, sapho 
pod ranne kafta.iY, szelki Jo prostego trzymania, riiukenhaltery 

i inne gorsety Uygieniczne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Ostrzeżenie.
Ponieważ metalowe kapsle na butelkach me ochra­

niały dostatecznie naszego piwa przed rozmaitemi nadu­
życiami przeto zarządziliśmy: żeby od 1 marca r. 
1902 zamiast metalowemi kapslami oblepiane 
szy*ki butelek papierowemi banderolami w ko­
lorze białym z czerwonymi paskami n korki 
niebieskimi banderolami zaopatrzonemi naszą 
marką ochronną. Szanowna publiczność raczy tedy 
w swoim interesi- uważać na ten srozegół i nie przyj­
mować butelek z naszem piwem, leżeliby banderole na 
korkach były  rozdarte.

Lwowskie ow. Akcyjne browarów.

Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa płeć.— Cena od 1'20 do 3'60 h.

J 4 H  I M i l A T O  t T l C *
s m  Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Walicka l. 11.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24

Na wszystkie
l»ez w y ją tk u  plgm a co d z ie n n e  m ‘ eJf*cotre, za iu lc ). 
scow e, w ied eń sk ie , zagran iczn e , ty g o d n ik i, łlu s tra - 
cy e  a rty sty czn e , p l m »  h n n torystyczn e , m o d y , żn r- 
n a le , p rz y jm u je  p ren u m era tę  z doataw ą w m ie jscu  
lu b  w y sy łk ą  n a  p row in cyę , p o  c e ja c k  "edakcy jn ycta

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a 8 u ż  H a u s m a n a  9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism najrauiej.

mief ęcznik muzyczno-nu*owy 
poświęcony now oi :iom mu­
zyczn ym  naszycn I zag ranicz­
nych kom pozytorów . Zam iesz­
cza utw ory klasyczne, salo­
nowe, wyjątki z  oper I tańce 
na fortepian, ■ sk rzyp ce  i do 

śpiewu.
Daje rocz—ie około 200 .trouic nut 
dużego form* tu. Na tr^ść unii aru 
■kłi.da się 4— 5 utworow na -r-elino- 
wy n papierze — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Ohojecki. 
I « owie i na p.c wincyi * przesyłfcą pocztową: Kwartalni* 2 złr., (4 aor.J
8 złr. (16 kor.).
G a lic y i: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie. 

Pasaż Hausmana 9.
-tompleta z rotu zess łegc nabj wać można.o ile zapas starc.y po 8 złr. (16 kor.)
Prospema wysyła gratis i tranko ekspedyoya MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmam nr. 9.

półrocznie
Ekspedycya

(Jena prenumeraty: we 
A złr., (8 kor.) rocznie

Melomana- dla

4
4
4

4
4
4
4

P o  n a a z y c h .  o z y t o l n i l s ć T T T '  I k

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA k
(tom m iesię czn i#

Które w ciąyu 1902 r. z? zierać będą oprócz powieści! ,W<* Olimpie1', „Na k  
)asnvir brzegu% „Żórawiett, ,S e r“, „Muszę wypocząć”, także )r

O a - i s I E } A  I  l v l l E C 2 i Ł M  0  m i 0  0 $  0  K
ozdoblore llustm cyam i A nt. Piotrowskiego j r

otrzymuje bez żadnej aopłaiy każdy prenumerator k

► 
► 
► 
►
►
*

►

r

E- 

♦

O z > ła  Sienkiew icza w ychodzą w nownm w ydaniu wyłączni*, dla prenum eratorów go> 
dnika t obejmą całą łw órczośó  tegc au*o>a, stanowiąc ■'.nmpletną wspaniałą cenną biblio­

tekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nedzwyozajne premium, obr. artysty A lo h im o -  

r i c z a „n a d  grobem  Robaka” , odbity Lolorami na grub; rm welinie,
Wydajemy taki; znakomite nie znane u nac dzieło historyczne Kraszewskiego „P o lsk a  W czasie trze Oh 
rozbiorów*, około 100 arkuszy druau illustrowane, które nabywać mogą prenumerator wie Tygodnika z& do­

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 koi. 50 nal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marca, całość w ciąga 190  ̂ t. 
Nie/.iilożnie od tego -o iseerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeozno-iuformaoyjny • rubryką 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyozne i  rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
t Prenumeratę przyjmuje:

GLłówna ekspedycya „Tygodnika illnstrowanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism

Warunki prenumeraty „Tygodnika [Ilustrowanego* razem i  12 tomami dzieł Henryka Sienkie—-.o*a i dodatkiem
powieśoio ?yro w arkuszach :

We Lwowie. <j G-alicyi i Bnkowinie wra  ̂ * przesyłką pocztową:
Kwartalnie . H kor. 80 hal. Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie lb „ 60 „ Półrocznie . U „ ‘G „
Rocznie . . 27 „ 20 „ Bocznie. . 28 , 80 „

Pet gnący otrzym ać Lzieła W.en. lewiozp w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 ha1, półrocznie za 6 tomów
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 Ło m ó w  4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z  prenumeratą.

P ie rw sze  3 6  tomów Siennlew leza, lat ub-egłych, mogą nabywać nowi prenum >ra tero wio 
"iii dopłatą 39 kor., w óprawie 58 kor. 40 hal. Ozdobn. okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo­
dnika* można uabywcć w renie 3 itor. 20 hal.; bez przesyłki i ( pakowania.

Komplet 3(5 ple>-wizych tomów H enryk: Sienkiew icza m iżeby6 nabywany po 12 *omów,
za nadasłamem w 8 ratach po 13 koi za tomy bez opraw., , zaś po 17 kor. 80 bal. za tomy w oprawie.

tunery okazową prospekty wysyła gratis: Głiwna ekspedycya „Tygodnikn* we Lwowie, Pasaż Hausmano 9

C. k. austryack. e koleje państw,
L. 29T852IYI.

OGŁOSZENIE.
Roaszerzenłe zakresu dzialauia miejskiego biura sprze­
daży biletów kolejowych w lokalu ajeucyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna

liczba 9.
Z Hniem lb  mf ja  b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży bOetów kolejowych (Ą jem ya dzienników St. J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana A 9) tak, ie  odtąd 
oprócz biletóy do staoyi, położonych w Galioyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do staoyi -ustryac1 ich, 
węgierskich i zagranioznyoh kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
4 przy kasach kolejowych na głównym  dworcu wydawane bywaja.

Ze względu na przenieś.enie oałej ekspedyoyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, upiasza się P. T. Pu ńioznośó, aby dla 
własnej wygedy zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dz'»nnikow  Sokiłowsaiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym o k. kolei państwowych.

Lwów, w maju 1901.
C. k. Dyrekcya kniei państwowych.

i«rb MkrHBi: kotwica
L ttm en t.C a p s.b im p
z Richtera aptek’ w Pradze,

uznane powszechnie jako na|- 
doaaąudaie Mie oamler~ 
^ce naoler! ale, ie»t w wszyit- 
ich aptekach pó ocnie 80 sael., 

Ki. 1.10 . po i  Kr. do nabyoia.
Przy kapnie tegc wszędzie 

nlnbioneg' środka -omowego 
nalez^ przyjmować tylko or-- 
gin: Ine outelki a pudełkach z 
naszą marką t ihro iną „kot- 
wtcą-‘ z aptek Riohfcira, wten­
czas moż-a być pewnym, ie się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy 

Apteka Richtera 
pod .złotym lwem"

w  p r a d z o ,
I . u lica  E li-ifst  r 5. „
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Redaktor odpow :edzialny L u d w ik  M śffłO W lkf Papier z fabryki C?°rIań5iViei Z  drukam i E. W ip ię » a.


